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NUMER 7 (116) 


HENRYK WORCELL 


 Przerabianie 
kompostu 


d kilku dni Opaliński notował 

sobie w terminarzu ważniej- 

sze wydarzenia i prace go- 
spodarskie. 

30 marca: sianie owsa na dużym 
i małym polu. 

31 marca: bronowanie owsa i 
łąki. 

h kwietnia: wysiedlanie Niem- 
ców. Sianie jęczmienia na dużym 
1 małym polu. 

2 kwietnia: bronowanie jęczmie 
nia. Rita stanowiona po raz dru- 
81. Erna zachorowała. 

Trzeciego kwietnia prace polne 
na Pustkowiu zostały przerwane. 
Wczas rano Paul oznajmił Opa- 
linskim, że Ernie się pogorszy- 
ło, więc musi jechać po lekarza. 
Może to nie groźnego, może zwy- 
kłe przeziębienie, ale skoro on 
Erna i dziecko mają pojutrze wy- 
ruszyć z transportem, 
żeby żona była zdrowa. 

= Oczywiście — chętnie zgo- 
dził się Opaliński — niech pan 
zaprzęga kobyłę i jak najprędzej 
jedzie — i nie czekając aż Paul 
opusci pokój, zwrócił się do żony: 
— COŚ mi się zdaje, że oni z tą 
chorobą kręcą. 

— Właśnie — przytaknęła Ge- 
nowefa — akurat teraz zachoro- 
wała. 

Stefan ruchliwy, niespokojny, 
chodził po mieszkaniu, otwierał 
okna i szukał czegoś po kiesze- 
niach. 

= Ja nawet nie będę czekał na 
śniadanie, pójde zaraz — mówiąc 
to wyjął z kieszeni kartkę papie- 
ru 1 rozłożył ją. — Mam dzisiaj 
Rogówkę przypilnować... Karger, 
Montag, Kintscherowa.. Aha 
wiesz, co Kintscherowa powie- 
działa? Że spali dom Jankow- 
skim. 
, Podszedł do stołu, na którym le- 
zały resztki wczorajszej kolacji i 
wziął kromkę chleba z wędliną, 

— Może ja pójdę dziś z tobą — 
rzekła Genowefa — chciałabym 
też zobaczyć, jak tam to wszystko 
się odbywa, 

— Dobrze Gieniu, ale lepiej 
przyjdź później, bo zanim oni się 
zbiorą... Wyjeżdżają dopiero koło 
dziewiątej, Ahal.. ta otworzył 
drzwi i zawołał: — Jędrek! — po 
czym z ustami pełnymi jedzenia 
znów pochylił się nad kartką. — 
„Jaka szkoda, że nie mamy więcej 
marek! Możnaby za bezcen kupić 
od Niemców tysiące rzeczy... 
skrzypce się trafiają, koce weł- 
niane, materiały na ubranie... Ru- 
ryk spryciarz, najwięcej wykupu- 
je... 

Wszedł Kleta i 
„dzień dobry”, 

— Jędrek, musimy ich wyko- 
rzystać, póki nie wyjadą. Pasku- 
dna robota z ustępem. Maria i 
Lucyna będą wywoziły z ustępu 
na kompost, a ty już sam musisz 
kompost przerabiać. Trudno, ja 
muszę iść do wsi... Gieniu, idę już. 
Ty masz czas, zjedz śniadanie i 
przyjdź za godzinę pod świetlicę. 
Jędrek, chodź na dół. 

W oborze znalazł Marię i Lu- 
cynę i pokrótce objaśnił im, co 
mają robić. Obie spojrzały na sie- 
bie i uśmiechnęły się krzywo, co 
Stefana zgniewało. 

— A któż to u was zawsze ustęp 
czyścił? Przecież zeszłej jesieni 
widziałem, żeście to robiły. Za- 


cznijcie jak najwcześniej, ż 
dzisiaj skończyć, ARE 


powiedział 


» Specjali- 
iego umiał 


W chwilę później Paul wyjechał 
bryczką z podwórza i kłusem ru- 
szył polną drogą na kościół. 
Wkrótce ukazał się na grzbiecie 
góry oddzielającej wieś od Pust- 
kowia, bryczka i koń odbiły się 
sylwetką na tle nieba i nagle znik 
nęły za górą. Potem wokoło Pust- 
kowia przez dłuższy czas nic się 
nie działo. A raczej tak — działy 
się rzeczy trudne do zauważenia 
dla ludzi żyjących na Pustkowiu 
podczas tych pamiętnych dni. Bo 
cóż ich w tej chwili obchodziły 
Pierwiosnki, które już rozkwitł” 
"W dole, na Mitręgowej łące, a 
Pączkowały dopiero w górze, na 
iące porucznika Stopki? Zrywał 
Je tylko mały Kazio, który wzdłuż 
strumyka cienkiego jak rzeka na 
zielonej mapie zachodził aż do le- 
Szczynowego lasku, gdzie przyro- 
da urządzała już wiosenną wysta- 
wę frędzli, bazi, rózeg i pączków 
oblepionych syropem. 

Słońce -.kolosalnym wysiłkiem 
dźwigało się spod ziemi i rozbite 
na dziesięć gwiazd świeciło po- 
przez Szpaler świerków na szczy- 
cie góry — a gdzieś bliżej, nad 
lasem, dwa myszołowy krążyły 


to lepiej, 


długo, uparcie, jak samoloty wy- 
patrujące partyzantów. 

O godzinie ósmej Maria i Lucy- 
na wyciągnęły z szopy taczki i 
czerpak i wyprostowane, pełne 
majestatu i urażonej dumy po- 
szły za dom, gdzie murowana 
przybudówka tworzyła coś w ro- 
dzaju tyłka wypiętego na pole. 

Wkrótce po mich z domu wyle- 
ciał Kazio i sfrunął na swój wó- 
zek, u którego zdołał już wyłamać 
kilka szczebli w leterkach i po- 
przeczkę od dyszla. Wreszcie wy- 
szedł Kleta z łopatą na ramieniu, 
a równocześnie na wzgórzu uka- 
zał się wóz ząprzężony w wołu i 
konia; to młody Stopka, brat po- 
rucznika, jechał orać bezużytecz- 
ną, zaniedbaną przez Adlera łą- 
kę, by zasiać na niej owies. Zo- 
baczywszy go przez okno Geno- 
wefa, która wybierała się już do 
wsi, zeszła na dół i stanęła po 
środku drogi. 

— Prrr... — wstrzymał zwierze- 
ta Józef i uchylił czapki, uśmie- 
chając się szeroką gębą. 

— Dzień dobry! — odpowiedzia 
ła mu Genowefa — co tam u was 
słychać, co Baśka robi? 

— A sprząta cały dom. Nasze 
szkopy wczoraj wyjechały, bała- 
gan taki, że nie ma gdzie stanąć, 
wolę w polu robić. 

— A płakali bardzo, jak wy- 
jeżdzali? 

— IL. oni by płakali! Brat tak 
na hecę pocieszał ich, żeby się 
nie martwili, bo i tak tu wnet 
wrócą. a stary Adler na to: „jo 
ich glaube*. Szkoda, że nam nie 
porobili wszystkiego w polu — ja 
im musiałem trzy lata przy ma- 
szynach i koniach robić. 

— Gdzie? 

— A w Wildsruf koło Drezna. 

— Prawda, pan był razem z 
Baśką, opowiadła mi. Ach, Boże, 
jak sobie o tym pomyślę... — Ge- 
nowefa niewidzącymi oczami spoj 
rzała gdzieś w górę ku lasom. — 
Gdzie się to wszystko podziało... 
I tu Niemcy i tam Niemcy, a świat 
taki zupełnie inny. Tu mi się zda- 
je, że słońce inaczej świeci i ten 
dym z komina taki jakiś SWÓJ... 
nie boję się go. A im, to jakby kto 
pazury poobcinał.. Czy oni są na- 
prawdę inni, lepsi? 


— Kto? — zapytał chłopak nie 
bardzo rozumiejąc, o czym Opa- 
lińska mówi. 

— No, ci Niemcy w waszej wsi. 
Może oni lepsi od tamtych wszy- 
stkich, których znałam? 

— E, lepsi... Albo to wilk jeden 
może być lepszy, a drugi gorszy? 
Chyba dlatego, że ten cię zje z 
kościami, a tamten bez kości. Ja 
pahi mówię, że nie ma dobrego 
Niemca. Jak się trafi dobry dla 
mnie, to będzie zły dla tysiąca in- 
nych. Tfu! diabły, nie ludzie. Ja- 
bym tę bandę spędził w jedno 
miejsce i ogrodził wysokim mu- 
rem — jakby im brakło Lebens- 
raumu, widziałaby pani, sami by 
się pożarli. 
nis Ha ha ha.. — zaniosła się 
śmiechem Opalińska — a pan by 
tylko zaglądał przez mur i drażnił 
ich pogrzebaczem, prawda? 

-- Pewnie, że tak.. A wasze 
szkopy kiedy jadą? — zapytał 
wskazując na Marię pchającą tacz 
ki pełne nawozu. 

— Mieli jechać jutro, ale jedna 
zachorowała i Paul pojechał po 
lekarza. 

— No.. — Stopka ściągnął lej- 
ce — pojadę już. Chciałbym dziś 
skończyć ten kawałek w górze. 
Wio, Moryc — uderzył batem wo- 
łu. 

— Jak on się nazywa? — zapy- 
tała jeszcze Opalińska. 

— Moryc. 

— To śmieszne... Oni wszystkim 
bydliętom dają ludzkie imiona: 
Maks, Greta, Rita... 

— Właśnie! — zdołał jeszcze od- 
krzyknąć Józef. — Za to szkopom 
trzeba by dać: „Kary“, Krasula*, 
„Latocha! 

Genowefa skierowała 
Andrzejowi, który  przerzucał 
kompost z jednej kupy na drugą, 
przykrywając  rozlewany przez 
Lucynę nawóz. 
„Fuj! — skrzywiła się i za- 
śmiała rownocześnie. 

— Aha.. — powiedział Kleta 
opierając się na łopacie — wania- 
jet, germański wozduch... Jak wi- 
dzę, to szwagierka delikatna, 

— Oo, nie tak bardzo znowu, 
mój ojciec nieraz to robił i ja by- 
łam przy tym. A w szkole gospo- 
darczej też widziałam... A co Te- 
kla robi, bo nawet nie byłam u 
niej. 

— Eee... — skrzywił swą zmie- 
toszoną twarz — ona się dzisiaj 
jakoś źle czuje. 

Nic już więcej z sobą nie mó- 
wili. Kleta zabrał się do przerzu- 
cania ziemi, a Genowefa ruszyła 
ścieżką poprzez sad i łąkę w kie- 


się ku 
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Wrastamy w Ziemie Odzyskane wszystkimi korzeniami. To już 


runku wsi. Nie zwróciła szczegól- 
nej uwagi na jednokonny wóz, 
który wynurzył się zza góry i dro 
gą Molendy zjeżdżał powoli w do- 
linę Pustkowia. To Klaus jechał 
bronować rolę przeznaczoną pod 
jęczmień i owies. Klapperowie 
szykowali się do jutrzejszego wy- 
jazdu, Molenda pracował w Ko- 
misji Wysiedleńczej, więc Klaus 
musiał jechać w pole, bo robota 
była pilna. Nie wiodło mu się w 
życiu. Trzy lata harował u Niem- 
ca i tyle z tego ma, co na grzbie- 
cie, a teraz gospodarstwo przecho- 
dzi na własność sierżanta. Licho 
wie czemu się nie przepisał na 
folksdojcza. Ze swym nazwiskiem 
„Kist' mógł był łatwo to zrobić i 
teraz wyjechałby razem z Klappe- 
rami i Gretą do Niemiec .A Gre- 
ta zła. Dawniej, gdy ją chwytał 
za pośladki nie broniła mu tego, 
dzisiaj warknęła „weg!“ Jadąc w 
pole po stokroć przezwał ją „hur- 
dą“ i „szlompą', ale to mu nie 
sprawiało ulgi — miał ochotę ze- 
skoczyć z wozu i palcami drapać 
ziemię, 

Wjechał na hektarową działkę, 
leżącą naprzeciw domu Hattwi- 
gów i zrzucił brony z wozu. Z o- 
brzydzeniem zabierał się do ro- 
boty. Nigdy nie pracował chętnie, 
ale dziś to już zupełnie stracił 
ochotę — z równą niechęcią za- 
bierałby się do bronowania są- 
siedniego, Hattwigowego pola. 
Spinając brony stękał i klął pod 
nosem — zadek jego opięty cia- 
snymi portkami prężył się jak 
muskuły wypasionego psa. Koń 
szarpnięty lejcami cofnął się gwał 
townie i przestąpił postronek. 

— Fuss! Fuss! — krzyknął Klaus 
uderzając go biczyskiem po no- 
dze. 

Koń wprawdzie nogę podnosił, 
ale postronka nie przestąpił, więc 
Klaus oślepły z wściekłości, mio- 
tają przekleństwa kopał butem 
w pęcinę i kopyto dopóki noga 
końska zupełnie przypadkowym 
uskokiem nie znalazła się po dru- 
giej stronie postronka. 

— Ho, ho! Klaus! —- rozległ się 
głos Marii pod domem Hattwi- 
gów — bist du verrückt? 

— Leck mich am Arsch! — od- 
warknął Klaus i chwycił za lejce. 
Chciał jak najprędzej skończyć 


bronowanie i wrócić do domu. Uk, - 


Greta. . — palce mu gię kurczowo 
zaciskały, uda prężyły — stłamsi 
ją, przydusi gdzieś w sąsieku, aż 
kości zatrzeszczą. 

A w górze, po drugiej stronie 
domu, młody Stopka orząc łąkę 


powoli, dokładnie odwalał skibę 
za skibą. Czepigi musiał trzymać 
mocno, bo lemiesz wyślizgiwał 
się z kamienistej gleby. Gdy do- 
jeżdżał do przeciwnego skraju łą- 
ki, tam gdzie las rzuca chłodny 
cień, oglądał się wstecz i cieszył 
się, że już osiem razy obrócił. A 
gdy dojedżdżał do przeciwnego 
skraju łąki, tam gdzie wąska dro- 
ga oddziela ją od ziemi Opaliń- 
skiego, to również się oglądał i 
cieszył, że już dziewiąty raz obró- 
cit. Doprawdy, to było niezwykle 


„ interesujące, nie mógł się dosyć 


napatrzyć, jak za każdym obro- 
tem dwadzieścia centymetrów łą- 
ki zamienia się w wilgotną rolę. 

Tymczasem Kleta przerzucając 
tłustą ziemię kompostową, czynił 
to z monotonią człowieka przeko- 
nanego, że wszelki pośpiech jest 
bezcelowy, bo robota nigdy się 
nie kończy i tylko godziny posił- 
ków i nocnego wypoczynku kładą 
jej kres. Dobrze że przyszła do 
niego Tekla, bo może trochę ko- 
ści wyprostować. 

— Wstałaś? 

— Wstałam... 

Oboje zwrócili spojrzenie na 
kury grzebiące w rozkopanej zie- 
mi i patrzyli długo, długo. Kury 
są wszędzie jednakowe i w Bo- 
brówce tak samo śmiesznie grze- 
bały jak tu. 

— Gdzie Kazek? — 
wreszcie Tekla, 

— A nie wiem, gdzieś z wóz- 
kiem pojechał. 

— Bój się Boga, żeby mu się co 
złego nie stało. 

— Ii... — skrzywił się Andrzej 


zapytała 


-— co by mu się stało... 


Cofnęli się w cień, poza ogro- 
dzenie, by zrobić przejście Niem- 
ce pchającej taczki — jakaś kura- 
idiotka narobiła wrzasku, a za 
nią wszystkie rozpierzchły się w 
popłochu. Tekla wsunęła ręce pod 
fartuch maskujące wypukłość 
brzucha. 

— Co on ci wczoraj mówił? 

Andrzej oparł się wygodniej na 
łopacie i westchnął, jak gdyby 
miał zamiar rozgadać się na dobre. 

— Ano mówił, że jak ci wyjadą 
— wskazał oczami na Niemki — 
to wszystko co się z gospodarstwa 
sprzeda, masło, jajka, wszystko 
będzie dzielił pół na pół z nami. 

— To jak dostaniesz pieniądze, 
trzeba co kupić i posłać do domu, 
niech tam leży. Bo niechby się tak 
na złe obróciła... A wiesz... — 
tu zniżyła głos do szeptu — co tam 


(Dokończenie na stronie 2) 
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Fot. Jan Bułhak 
nasz horyzont i nasze niebo. 


uż £żydzień bronił się książę 
Jaksa na swoim gródku Ko- 
pieniaku przed zgrajami Al- 
brechia Askańczyka, zwanego 


. Niedźwiedziem. 


Pozazdrościł Albrecht sławy ry 
cerzom krzyżowym i do Palesty- 
ny z cesarzem Konradem nie po- 
ciągnął, spodziewając się za to 
łatwiejszego zwycięstwa i pręd- 
szych łupów w wyprawie prze- 
ciw bezbronnym na poły Słowia- 
nom nadłabskim. 

Gnał więc na nich zwerbowa- 
ne po całych Niemczech gromady 
hultajów. Ci na tę wojnę „świę- 
tą“ ruszyli z ochotą, gdyż zyski- 
wali przez nią odpust, a dla wie- 
lu oznaczała ona wybawienie z 
rąk kata. Wódz ich zaś mniemał, 
że przez łotrowską swą wyprawę 
wielce się cesarzowi przysłuży. 

Prowadzeni przez jeńców lutyc 
kich, którzy im drogi leśne i 
przejścia przez mokradła pokazy- 
wać musieli, wyroili się ci zbóje 
Albrechtowi z lasów okolicznych 
i opasawszy gródek, na którym 
Jaksa siedział, kusili się o niego 
zażarcie, ani w dzień, ani w nocy 
nie dając mu spokoju. W nocy 
widać było ich ogniska wokół za- 
meczku i trzeba było pilnie zwa- 
żać, bo podkradali się z żagwia- 
mi pod mury. Rankiem, kiedy 
mokradła parowały błękitną i per 
łową mgłą, skupiali się w groma- 
dy i osłoniwszy głowy tarczami 
biegli i darli się na wały i mury 
gródka, a odparci gradem slrzał 
i pocisków załogi, cofali się ry- 
cząc przekleństwa i wlokąc swo- 
ich rannych, a po chwili znowu 
próbowali szczęścia. a 

Tym by jeszcze dotrzymali pola 
woje Jaksowi, choć ich razem że 
zbiegami lutyckimi niewielu zdą- 
żył nazbierać, ale codziennie od 
obrzeży borów, błyszczących szkli 
stym i brunatnym pasmem sosen 
nadciągały nowe ich gromady i 
biegły pod wały Kopianiaku, jak- 
by w obawie, by dla nich miejsca 
w walce i grabieży nie zabra- 
kło. 

Po takim wojsku nie było co 
spodziewać się układów: Nie my- 
ślał też o nich Jaksa. Całe jego 
dotychczasowe życie na tym gród 
ku było trwaniem upartym i wal- 
ką o to, aby się ostać. A teraz 
przychodził kres. Cały kraj po 
Odrę był już w rękach wrogów. 
Branibor wzięty, Nrklat obotryc- 


ki złamany. Daleko na południu: 


płonął słowiański Bralin, przez 
Niemców takze Berlinem przezy- 
wany. O odsieczy nie było co i 


Fot. Jan Buthak 
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Jaksa 


z Kopieniaku 


myśleć. Oni sami bronili się je- 
szcze, jak samotny ostrów na rze- 
ce opiera się burzy i powodzi. Al- 
brechta znał Jaksa z dawna, kie- 
dy na dworze cesarskim był za- 
kładnikiem. Wiedział jaki był i 
jaki los gotuje Słowianom. 
Ciężko było wytrwać przez ten 
tydzień, ale dopiero ósmego dnia 
zwaliło się na Jaksę całe piekło. 
Od rana do wieczora dwanaście 
razy pchała się hołota na niskie 
mury gródka, a Jaksa ze swoją 
gromadą spychał ją z powrotem. 
Pod zachód słońca, gdy napór 
zwolniał i woje spoczęli, przy- 
biegł do Jaksy pacholik jego, Że- 
lech, z wieścią, że z lasów du- 
dnienie okrutne słychać. Kiedy 
wybiegli na wieżę, już długi wąż 
jazdy wychylił się z boru. Bły- 
szczał w słońcu, które odbijało 
się w hełmach i naramiennikach 


jadących. Człapali po bagnistej 
drodze. 
— Niedźwiedź sam jedzie — o 


tam — pokazał Jaksie starszy nad 
wojami Stanisz, który od chwili 
siedział na wieży i patrzał na 
jazdę jak na widowisko. 

Młoda ale sterana twarz Jaksy 
zaszła chmurą, kiedy zobaczył 
Niemca. Wargi niu zadrżały. 

— Wiozą ze sobą dwa wielkie 
tarany, żelazem okute — widzi- 
cie książę? 

-- Dobrze się ma, odburknął, 
patrząc na dziwnie ogromne ciel- 
sko Albrechta. Grabież naLuty- 
kach dobrze mu się opłaciła. Że 
też nie utoczyli mu trochę -tej 
świńskiej juchy! À 

Patrzyli tak przez czas pewien, 
a tymczasem jazda weszła do obo- 
zowiska i zaraz zaczął się w nim 
ruch nadzwyczajny. 

Namioty stawiają — zauważył 
Żelech. 

Pachołki w kupy się garną, 
rychło znowu na wały polezą. 

— Hej Stanisz, ludzi zbierz i 
na bramę! zawołał Jaksa, widząc 
że Niemcy dzielą się na gromady 
i do murów zbliżają. — Kłody 
umocnić! 

Ruszyli wszyscy z wieży, Sta- 
nisz wołał na procarzy, ale ci już 
wychodzili, naciągano kusze. Od 
pola zaczęły dochodzić krzyki pę- 
dzonych do szturmu. Jaksa zaka- 
zał swoim strzelać, dopóki się na- 
pastnicy nie zbliżą. Dopiero kie- 
dy gromady chłopów i łuczników, 
niosących na plecach tarcze po- 
deszły . bliżej, świsnęły strzały 
oblężonych. ŹŻelech szył z łuku 
raz po razu, a że strzelcem był 
wyborowym, rzadko chybiał i za 
każdym razem Niemiec trafiony 
ręce rozkładał i walił się na zie- 


mię. Ale i łucznicy niemieccy za-- 


częli odpowiadać, a groty ich 
stukały i bzykały po ścianach mu- 
rów i wieży, i opadały z powro- 
tem. Pod ich przykryciem posu- 
wali się Niemcy, 

— Weźcie ludzi Stanisz, i stań- 
cie z nimi na lewym murze, roz- 
kazywał Jaksa. Sam stanął z dru- 
gą gromadą wojów nad bramą. 
ku której Niemcy największą gro- 
madą zmierzali, 

Nieśli oni tarany i drabiny 
szturmowe. Pachołkowie idący w 
przodzie założyli rów wiązkami 
trzciny zanim niosący sprzęt do- 
szli do niego, po czym cała gro- 
mada zasłaniając się tarczami od 
strzał, które na nią gęsto sypano, 
zaczęła biec ku bramie. 

Gdy doszli, zaczęli kuć w nią 
szybko i składnie aż jęczały i dy- 
gotały zawory, a cała brama trzę- 
sła się w posadach. 

— Wrzątek dawajcie, prędzej! 
wołał Jaksa. 

Szybko wyciągano do góry na- 
rządzone już stągwie i kadzie. Za- 
toczyli je na brzeg muru i na- 
chylili. War lunął na dół. Zako- 
tłowało się tam, ale tylko na 
chwilę. Kiedy ludzie spojrzeli 
przez otwory, aby zobaczyć, co 
przed bramą się dzieje, dwóch z 
nich nie podniosło się więcej. Le- 
żeli martwi, z twarzami przyle- 
głymi do wyzierek. A tamci wa- 
lili znowu, krótkimi wściekłymi 
uderzeniami wstrząsając bramą. 

Nie było czasu do stracenia. 
Nad bramą było dużo głazów, przy 
gotowanych na tę chwilę. Chwy- 
cili się ich ludzie i z wolna za- 
częli je spychać. Runęły na łby nie 
mieckie, aż powietrze zawirowa- 
ło od skier, odłamków i okrop- 
nych ryków zmiażdżonych. Jaksa 
wziął się pod boki i zaśmiał Na 
dole wili się w boleściach Niem- 
cy a reszta uciekała spod bramy. 


Ale w tej samej chwili za- 
brzmiały wrzaski na murze, gdzie 
stał Stanisz ze swoją drużyną. 
Wielka zgraja Niemców wdziera- 
ła się na mur. Woje rąbali im dra- 
biny i spychali w dół, do rowów, 
aż woda bryzgała wokoło, ale 
wszystkich przemódz nie mo- 


gli. Coraz więcej właziło ich 
na mut, ci co-już na mim  sta= 
nęli, czynili sobie miejsce wolne 
długimi drągami, a inni wcią- 
gali towarzyszy. Kiedy Jaksa z 
kilkoma lepiej zbrojnymi desko- 
czyli do nich, było już za późno. 
Stanisz zmagał się z jakimś wiel- 
kim Niemcem, który za pas go 
uchwycił i ciągnął Zanim Jaksa 
do niego dotarł, runęli obaj z mu- 
ru. Z wściekłością chwycił wtedy 
dwóch innych, którzy mu drogę 
zastąpili i cisnął ich na dół, że 
stoczyli się, bijąc łbami o drabi- 
ny, po których wleźli, ale Niem- 
cy całą gromadą -rzucili się na 
niego. 

— Odstąpcie panie bo wszyscy 
tu zginiemy, wołał Żelech. usi- 
łując go wyrwać z rąk Niemców, 
ale Jaksa ledwo go dosłyszał, bo 
obu ich przykryła ruchoma góra 
napastników. 

W tejże chwili pod ciosami to- 
porów pękła brama na dole i zwa- 
liłą się parta dziesiątkami ramion 
na dziedziniec. Wlewała się przez 
nią ciżba zbrojnych  knechtów. 
Walka zamieniła się w rzeź. Po 
wałach i zabudowaniach zdoby- 
tego gródka zaczęły się dzikie go- 
nitwy i mordowanie obrońców. 


bity i pokrwawiony Jaksa le- 

żał w namiocie Albrechta, do- 

kąd przyniesiono go prosto z 
placu boju. Skrępowano mu rece 
i nogi, tak, że ruszyć się nie mógł. ` 
Leżał tak, sam nie wiedział jak 
długo. Noc już była, bo przez 
szpary w namiocie widział gwia- 
zdy. Czasem z wielkiego wycień- 
czenia nawiedzały go  majaki. 
W  półśnie, który go  dręczył, 
zdawało mu się, że jest zno- 
wu w swym grodzie i rozma- 
wia ze Staniszem. Tętna wa- 
liiy mu w skroniach, więc wołał, 
że w bramę kują i ludzi na wy- 
cieczkę zwoływał. Potem znowu 
oprzytomniały leżał i patrzał w 
gwiazdy. Ocknął się dopiero zu- 
pełnie, kiedy posłyszał kroki i 
brzęk ostróg. Zdjęto mu więzy 
i pozwolono usiąść na ławie. 
Usiadl więc ciężko i pił podany 
mu napój. Potem pachołek od- 
szedł a Jaksa odwrócił mimowoli 
głowę, czując że ktoś na niego pa- 
trzy. W głębi namiotu stał Al- 
brech:, nogi szeroko rozstawił, 
podpierał się oburącz na mieczu, 
chwiał się na obie strony, z ocię- 
żałego cielska istotnie bardziej do 
niedźwiedzia niźli do człowieka 
podobny. 

Głos miał niski, gardłowy, gdy 
rzekł: a 

— Opłaciło się Wam Jakso z 
poganami trzymać przeciw cesa- 
rzowi! 

— Jeśli z poganami wojujecie 
— jęknął jeniec — czemu Kopie- 
niak i Bralin palicie? Nie poga- 
nie tam przecie siedzą. 

— Wszyscy, którzy przeciw nam 
rękę podnoszą, widać, że pogana- 
mi są. Ale ja to Jakso do ciebie 
nie ze złem, ałe z dobrem przy- 
chodzę, choć widzisz, że moge z 
tobą zrobić co zechcę. Spróbuję 
cię ocalić, ale i ty mi pomożesz. 
Połącz się z nami. My dzielnych 
ludzi, jak ty, potrzebujemy. Wi- 
dzisz jasno, że przeciwko nam nic 
nie wskórasz, a u nas wysoko mo- 
żesz zajść. Cesarz, gdy za tobą się 
wstawię, łaskawie na cię spojrzy. 
Syn Nriklota obotryckiego upoko- 
rzył się, i tą pokorą życie i księ- 
stwo ocalił. 

Jaksę aż poderwało. 

— Syn Nriklota zdradził hanieb 
nie własnego ojca i swój lud. A ja 
nie chcę mu równym być! 

— Chcesz się zgubić? 

— Wolę nie żyć, niż z wami 
na swoich uderzać. 

— Głupi ten, co wybiera śmierć. 
albo torbę żebraczą, mogąc na 
swoim zostać. 


Słyszcie książę, rzekł Jaksa po- 
woli, ważąc każde słowo i jakby 
zwarte w bryłę ciskajac przed 
Niemca. Gród mi spaliliście, mnie 
samego więzić a nawet i zabić 
możecie. To jedno wiedzcie: nie 
będzie Jaksa zdrajcą. Co innego 
wam rzekę. Jeśli mnie na rycer- 
skie słowo wypuścić każecie, wa- 
szych, którzy u Ścibora w Rylsku, 
za Odrą siedzą, zaraz odesłać wam 
każę, 

Niemiec poruszył  szczekami 
lecz milczał. Żal mu było swoja- 
ków, których Jaksa przed rokiem, 
gdy na wyprawę zbójecką poszli, 
zagarnął i krewnemu swemu ode- 
słał. Lecz po chwili oczka jego, 
oblane tłuszczem, zabłysnęły chy- 
trze spod powiek. 

—jJakąż mogę mieć pewność, 
że umowy dotrzymacie? 

Jaksa czuł, że los jego rozstrzy- . 
ga się. Wiedział, że jeśli Albrecht 
weźmie go ze sobą, nic go ocalić 
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4 prawo rozciągają się pła- 

skie tereny ogromnego lot- 

niska. W lesie, na brzegu 
autostrady, którą jedziemy, wy- 
nurzają się spośród drzew wraki 
niemieckich samolotów, będących 
smętnym:i nagrobkami sławnej 
Luftwaffe. 


Fot. Jan Buthak 


Pałac biskupi, erygowany przez 
ks. Bogusława XIV w. r. 1667. 


Zdaleka, otoczony niebieska- 
wą mgiełką, ukazuje się zarys 
wieży. To cel naszej podróży — 
zbudowana na wzgórzu katedra 
kamieńska, widoczna nawet z du- 
żej stosunkowo odiegłości od mia 
sta. Przez wątpiiwej jakośc. most 
przedostajemy się na ląd stały, 
gdzie rozciąga się. położone nad 
otwartym morzem kąpielisko — 
Dziwna. Wybrzeże Dziwny aako- 
wane jest nie tylko przez fale mor 
skie; pod wpływem wiejących od 
morza wiatrów ożywają warstwy 
ruchomych piasków, systematy- 
cznie powiększając swój stan po- 
siadania i spychając osiedie do 
defensywy. Ochronne zanary z 
darni są już zniszczone i ciągną- 
ca się nad morzem, wykładana 


płytami betonowymi aleja space- 
rowa poddała się bez oporu in- 
wazji piasków. Krótkie pnie 
przydrożnych drzew, wystające z 
powodzi drobnego piasku, robią 
smutne wrażenie bezbronnych, 
zduszonych istot. Przemoc wędru 
jących wydm piaszczystych jest 
bruta.na. 

Miasto Kam'eń, noszące w do- 
kumentach z XII w. słowiańską 
nazwę Kamyn, poprzedza współ- 
czesna kolonia domków o czerwo 
nych dachach. Budowiami, które 
w chwili zbiiżania się do miasta 
rzucają się przede wszystkim w 
oczy. są — katedra i starostwo. 
Z tej strony Kamień nie sprawia 
wrażenia, że jest aż tak bardzo 
zniszczony; w rzeczywistości du- 
ża cząść miasta, głównie część 
stara, została zgruchotana poc s- 
kami artylerii podczas działań 
wojennych. 

„Piękna jest stara dzielnica por- 
towa nad szeroko tu rozlaną rze- 
ką Dziwną, tworzącą Jezioro Ka- 
mieńsk'e. Domy, ściśle zespolone 
z charakterem dzielnicy, zdają 
się zawisać nad brzegiem rzeki. 
Maiowniczym motywem jest tu 
również dobrze zachowaną śred- 
niow eczna brama. Po drugiej 


Katedra w Kamieniu. 


stronie jeziora ciemnieje brzeg 
wyspy Wolin. Wędrujemy pusty 
mi uliczkami, wśród ruin starego 
miasta, Na rynku, na jednej ze 
ścian zwalonego ratusza, zacho- 
wał się zegar, wskazujący upar- 
cie godzinę 9.40. O tej porze, któ- 


regoś dnia podczas ostatniej woj- 
ny zamarło życie miasta. 

Na szczęście katedra ocalała. 
Prastara ta budowla, której fun- 
damenty założył książę pomorski 
Kazimierz I w święto św. Jana 
1175 r. (Dr. Kazimiera Paszkow- 
ska-Jeżowa — Kamień na Pomo- 
rzu Zachodnim — 1946. Wydawn. 
Zw. Gosp. miast morskich), sta- 
nowi cenny zabytek architekto- 
niczny, mówiący wiele o słowiań- 
skiej przeszłości tych ziem. 

Początkowa katedra budowana 
była w stylu romańsk'm. Najstar 
sze, północne fragmenty katedry 
reprezentują właśnie ten styl. W 
późniejszym okresie budowy sto- 
sowano już styl gotycki. Wycho- 
dząc z wnętrza świątyni na stro- 
nę północną oczom naszym uka- 
zuje się czworokątny podwórzec. 
otoczony oryg'na'nym krużgan- 
kiem. Tu w długich szeregach 
spoczywają płyty grobowcowe bi- 
skupów kamieńskich, 

Najstarszą częścią kościoła jest 
prezb:terium. Drewniany ołtarz 
katolicki, budowany według wzo 
rów Wita Stwosza, został podczas 
wojny wywieziony z Kamienia i 


Przerabianie kompostu 
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u niej w szafie widziałam, to nie 
masz pojęcia. A mnie to same 
stare sukienki dała... 

Kury pojedynczo, po dwie wra- 
cały do kompostu i już bez oba- 
wy podchodziły niemal pod samą 
łopatę Lucyny. Kleta potarł dło- 
nią po czole wilgotnym i lśniącym 
jak lakier. 

— Przyniosłabyś mi co do pi- 


cia... 

— Ii... — spojrzała niechętnie 
na dom — ja tam nie pójdę, idź 
ty sam. 


— Ee... później pójdę — west- 
chnął i ociągając się jeszcze ru- 
szył do roboty. 

Zaledwie jednak Tekla odda- 
liła się i zniknęła w domu, An- 
drzej wbił łopatę w ziemię i po- 
szedł w kierunku stawku. Woda 
była tam głęboka i przeźroczysta, 
ale po wierzchu pływało dużo gę- 
sich piór i drobnych patyków. 
Kleta okrążył stawek i znalazł się 
przy maleńkim strumyku płyną- 
cym przez łąkę Stopki. Cienka 
struga wody sączyła się głęboko 
wyżłobionym korytem o brzegach 
stykających się niemal z sobą. 
Znalazł wreszcie dogodne miejsce 
przy, miniaturowym wodospadzi- 
ku, wyciągnął się na ziemi i dło- 
nią czerpał lodowatą wodę. Uga- 
sił pragnienie, ale nie dźwigał się 
z ziemi. Na dnie strumyka żółte 
kamyczki zdawały się poruszać i 
zmieniać swoje kształty, a rdza- 
we korzonki i kosmate łodyżki 
chwiały się nieustannie czesane 
bystrym prądem. Zupełnie jak w 
Bobrówce pod Buczyną. gdzie da- 
wno już temu kosił łąkę ojca i 
pił wodę ze strumyka. Ej, gdybyż 
to miał dużo woinego czasu! Le- 
żałby tu godzinami i bezustannie 
wpatrywał się w dzwoniącą stru- 
gę. Że też człowiek nie może być 
taki maleńki. by mógł zejść pod 
nawisłe darnie i ukryć się przed 
całym światem! Niczego by wię- 
cej nie pragnął. Słońce rozkosz- 
nie grzeje w plecy, od spodu ciąg- 
nie miły chiód. a tuż przy twa- 
rzy rośnie kępka kluczyków źół- 
tych jak jajecznica. W górze zaś, 
ponad Pustkowiem, śpiewają sko- 
wronki. Zawisty wysoko pod nie- 
bəm, jak dzwoneczki na niewi- 
dzialnych  nitkach i dzwonią, 
dzwonią. zupełnie jak w Bobrów- 
ce pod Buczyną. 

Atoli od strony wsi płynęły 
dźwięki, które odbijały się w jego 
duszy złowrogim echem. Już od 
rana słyszał pojedyncze okrzyki 
i turkot wozów, potem okrzyki 
powtarzały się coraz częściej, rża- 
ły konie, szczekały psy, warkot 
motocyklów wybuchał jakby se- 
rią wystrzałów z karabinu maszy- 
nowego — a teraz wszystkie te 
odgłosy i dźwięki zlały się w jed- 
nostajny, bełkotliwy szum. 

Kleta miał to szczęście, czy nie- 
szczęście, że zawsze żył z dala od 
spraw s*roźnych, dziejących się na 
świecie. Podczas wojny tkwił w 
Bobrówce, jak w środku antycy- 
klonu, podczas gdy wokoło, na da- 
lekich szosach przewalały się 
zmotoryzowane armie, horyzon- 
tem wstrząsały eskadry bombow- 
ców i podziemne jakby huki ar- 
tyleryjskie, a nocami odległe mia- 
sta i wsie szczerzyły ogniste zęby 
i buchały czerwoną parą rysując 
na niebie jedno straszliwe słowo: 
Niemcy. 

I tu, na Pustkowiu, gdzie tak 
cicho dzwoni strumyk i śpiewają 
skowronki, ziemia zdaje się drżeć 
i wyrażać ciągle to samo, nieod- 
gadnione,  złowrogie pojęcie: 
Niemcy. 

Z leszczynowego gaju wyszedł 
mały Kazio i zobaczywszy ojca, 
jął się ku niemu skradać po ci- 
chu jak kot. 

— Uuuu! — krzyknął straszli- 
wym głosem i całym ciałem oba- 
lił się na ojca. 
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Kleta objął go wpół i tak przez 
chwilę spoczywali na łące uśmie- 
chnięci i podobni do siebie, chło- 
piec bowiem również miał dolne 
zęby bardzo wysunięte do przodu. 

— Kaziu — rzekł wreszcie oj- 
ciec — chciałbyś, żebyśmy znów 
wrócili pod Buczynę? 

— Iii... — odparł chłopiec. 

— Czemu nie? Pod Buczyną 
tak ładnie... 

Kazio zamyślił się na chwilę, 
spojrzał na gaj leszczynowy i od- 
powiedział: 

— A tu też ładnie... 

Nagle zerwał się na równe nogi. 

— A żeby tata wiedział, co ja 
znalazł! — uskoczył parę kroków 
od strumyka, podniósł coś z ziemi 
i przybiegł z powrotem do ojca. 
— Oo, tam taka wielka kupa tego 
leży! 

Był to niewielki pocisk artyle- 
ryjski, łatwy do rozebrania i za- 
wierający w sobie coś w rodzaju 
czterech hilz wypełnionych różo- 
wym materiałem i nakrytych me- 
talowymi  kapelusikami. Kleta 
znał te pociski — jego koledzy 
przynosili je do fabryki i rozbie- 
rali na części robiąc z nich nie- 
zbyt groźne, ale niezwykle głośno 
wybuchające granaty. 

— Gdzieś to znalazł? 

— A tam w lesie, na górze. 

— To mnie tam w południe za- 
prowadzisz. Ale żebyś wujciowi 
ani nikomu o tym nie mówił! 

W trzy kwadranse później na 
Pustkowiu zrobił się ruch. Doli- 
ną od strony wsi zbliżał się Opa- 
liński z żoną i Uryga, a z góry, 
od strony kościoła nadjechał Paul 
z doktorem Ruppertem. Starszy, 
okazały jegomość wysiadł z po- 
wozu i z walizeczką w ręce udał 
się wprost do kuchni — snadź nie 
obcy mu był ten dom. 


Opaliński pierwsze kroki skie- 


rował ku ludziom pracującym 
przy kompoście. — No, jak ci 
idzie? — zapytał szwagra i nie 


czekając na odpowiedź zwrócił 
się do Urygi: — widzisz, ile tego 
jest! Będzie ze dwadzieścia fur, 
prawda? Przyda się. Jeszcze dwie 
krowy pójdą na kontyngent, gno- 
ju bdzie brak. Gieniu — zwrócił 
się do żony — będziesz musiała 
pamiętać, żeby wszystkie śmieci 
i odpadki zawsze na kompost wy- 
rzucać. A my, Jędrek, spuścimy 
wodę ze stawku i cały szlam wy- 
garniemy na kompost. Ale to póź- 
niej, później, jak Niemcy wyjadą. 

Naraz umiikł i zatroskany spoj- 
rzał na dom. 

— Doktor przyjechał, co? 

— A jest tam jakiś — odpowie- 
dział Kieta. 

— Aha, zapomniałam ci powie- 
dzieć — rzekła Genowefa — rano, 
jakeś poszedł do wsi, to Erna 
śmiała się w kuchni. Wyraźnie 
słyszałam jak się śmiała. 

Stefan porozumiewawczo spoj- 
rzał na Urygę, który parsknął ja- 
koś śmiesznie i wzruszył ramio- 
nami. 

— To ja ci mówiłem, 

markieranty. 
— To ja wiem, że markieranty, 
ale wszystko te razem... — znów 
zamilkł nie umejąc, czy nie 
chcąc wyrazić całego kompleksu 
uczuć, skrupułów i obaw nurtu- 
jących w nim od ki!ka dni. — No, 
chodźmy, zobaczymy co oni nam 
powiedzą. 

Wszyscy troje wolnym krokiem 
ruszyli ku domowi. Stefan zapro- 
wadził żonę i kolegę do pokoju, 
a sam poszedł na strych po nasio 
na koniczny dla Urygi. Po chwili 
wrócił niosąc pękaty woreczek. 

— Jest dwanaście kilo, wystar- 
czy ci? 

— Ojej, pewnie że wystarczy. 
A powiedz, co ja tobie winien. 


że oni 


sto. Ale dasz mi ćwierć metra tej 
peluszki, co masz w domu i bę- 
dzie kwita. 

— Dobrze bracie, my się zaw- 
sze pogodzimy. Nie tak jak z księ 
dzem. 

— No, no — zaciekawił się Opa 
liński +- jednakżeście się obaj u- 
godzili? 

Nijak my się nie ugodzili, bo 
on chce połowę plonu z dzier- 
żawy. 

— Niemożliwe! Prawnie należy 
się jedna trzecia. 

— A ja mu i tego nie dam. Ta 
za co, bracie? On się palcem do 
roboty nie przyłożył, na gotowe 
leci. A zresztą niemiecki ksiądz 
jeszcze nie wyjechał, jemu też się 
coś należy. 

Stefan nie mogąc się doczekać 
na wynik badania lekarskiego zde 
cydował się razem z Urygą zejść 
ną dół. Genowefa przyłączyła się 
do nich. 

W kuchni zastali tylko starą 
Hattwigową krzątającą się przy 
rozpalonym piecu. Drzwi od po- 
koju Erny były otwarte i właś- 
nie w tej chwili ukazał się w nich 
Paul. Nie skory był do rozmowy, 
wyraźnie czekał aż Opaliński sam 
go zagadnie. 

— No, jakże «am z bańską żo- 
ną? 

Paul uderzył się dłonią po bia- 
drze. 

— Schlecht — powiedział cofa- 
jąc się, by zrobić miejsce dla Ge- 
nowefy, która wychyliłą się zza 
drzwi i zajrzała w głąb pokoju. 
, Doktor Ruppert poważny i sku 
piony siedział na krześle przy łóż 
ku, Erna nakryta pierzyną leżała 
na wznak i półprzymkniętymi o- 
czami nieruchomo patrzyła w su- 
fit. 

— A co właściwe jej jest? — 
zapytał znów Opaliński. 

— Grypa — odpowiedział Paul 
— czterdzieści stopni gorączki. 

Stefan przeciągle spojrzał na 
Genowefę, potem na Urygę. 
Wszyscy milczeli. Nawet stara 
Hattw gowa  przestałą  brzęczeć 
garnkami, stanęła przy drzwiach 
i dłonią podparła zatroskaną 
twarz. Opaliński doznał niemiłe- 
go uczucia, że wszystko, co go 
otacza, rzeczy, ludzie, myśli j u- 
czucia — zostały nagie unieru- 
chomione i na zawsze utrwalone 
jarbv na fotosrafii — no prostu 
przestały się dziać, stanęły. Nie 
mógł znieść tego bezruchu; spoj- 
rzał jeszcze raz na skamieniałą 
twarz Erny, potem na oczy Paula 
wpatrzone w podłogę i cofnął się 
za próg. 

— No jutro skończy s'ę ta cała 
komedia — fzekł po polsku uni- 
kając wzroku starej Hattwigowej. 
— Sprowadzę komisję — dodał 
będąc już w sieni — niech każą 
się im pakować. 

W chwilę później pożegnawszy 
Urygę Stefan i Genowefa znaleź- 
l; się u siebie w pokoju. - 

— Stefuś, a jeżeli ona napraw- 
dę jest chora? ż 

— Nie, nie jest chora, A gdyby 
nawet była chora, to cóż? Opiekę 
lekarską w transporcie znajdzie. 
Zresztą, Gieniu, czy ja ci mam 
ciągle przypominać Frau Schade- 
witz? Ha, szkoda, że tu nie ma 
Modlińskiego. ten bv ci tak dokła- 
dnie wszystko przypomniał, aż- 
byś gorączki dostała — mówiąc 
to bezwiednie przerzucił kilka 
kartek kalendarza terminowego. 
— Wiesz, to dziwne, jak my pręd 
ko zapominamy ... przeszło, skoń 
czyło się, nie ma... Mnże to i do- 
brze, bo ... Tak — dodał pochy- 
lając się nad kalendarzem i się- 
gając po ołówek — to jest do- 
brze, bo łatwiej człowiekowi żyć, 
prawda? — powiedziwszy to, w 
kolumnie ważnych zdarzeń, pod 
datą trzeciego kwietnia napisał: 


znajduje się obecnie w Szczeci- 
nie. Wewnątrz katedry, wzdłuż 
ścian, ciągną się wąskie galeryj- 
ki, pozbawione jakiegokolwiek o- 
parcia i wznoszące się do znacz- 
nych wysokości. Podobno w daw- 
nych czasach służyły one do od- 
prawiania pokuty: grzesznik z za- 
wiązanymi oczami odbywał nao- 
koło kościoła niebezpieczną wę- 
drówkę wąską ścieżynką galerii. 
Szczęśliwe przebrnięcie przez jej 
trudności było równoznaczne z 
odprawieniem pokuty. Naturalnie 
musiały się przy tym zdarzać u- 
dy na ułożoną z cegieł posadz- 

ę. 

W samej katedrze, w dużej sa- 
l: obok prezbiterium, mieści się 
muzeum, Zobaczyć tu można naj- 
różniejsze rodzaje zbiorów i za- 
bytków, począwszy od starych 
rzeźb w gipsie i drzewie, części 
ołtarzy, figur Świętych, przez 
wielowiekowe naczynia, pocho- 
dzące z wykopalisk dzbany i na- 
rzędzia, kości ludzkie į zwierzęce, 
aż do ogromnej bibloteki, peł- 
nej ksiąg, dokumentów i herbów 
z datami XIII į XIV wieku. Na 
książkach odczytuję napis: Inven- 
tarium der Domkirche zu Cam- 
min, 

N estety muzeum nie zostało 
dotychczas zinwentaryzowane, a 
spisy niemieckie zaginęły w o- 
kresie wojennym. Wskutek tego 
zgromadzone tu zabytki ogląda 
się z uczuciem błądzenia wśród 
diemności; dawne kartki z objaś- 
nieniami i numerami pozmieniały 
niewątpliwie właściwe mu.ejsca i 
mogą tylko złośliwie wprowadza 
w błąd, o nowym usystematyzo- 
waniu tych rzeczy nikt dotych- 
czas nie pomyślał. Na drzwiach 
wejściowych do muzeum spostrze 
gam kartę Delegata Min. Oświa- 
ty do zabezpieczenia księgozbio- 
rów, noszącą datę 16. IV. 46. 

W katedrze kamieńskiej znaj- 
dował się Średniowieczny skarb, 
złożony z dzieł sztuki, który we- 
dług przedwojennych wywodów 
przedstawicieli niemieckiej nau- 
ki, stanowić miał dowód osiąg- 
nięć niemieckiej kultury. W rze- 
czywistości źródłem pochodzenia 
tych cennych zabytków były 
Francja i kraje skandynawskie. 
zaś wśród motywów ornamenta- 
cyjnych doszukać się było można 
również wpływów kultury czarno 
morskiej. Podczas wojny skarb 


został ukryty przez niemieckiego 
superintendenta prawdopodobnie 
gdzieś na terenie miasta Kamie- 
mia. Potem superintendent został 


Fot. Jan Bułhak 
Baszta i brama w Kamieniu. 


szybko wysiediony do Niemiec, 


przyczym tajemnicę ukrytego 
skarbu zabrał oczywiście ze 
sobą. 


Obok katedry wznosi się stary 
budynek biskupstwa. Okres świet 
ności Kamienia wiąże się właśnie 
z faktem przeniesienia siedziby 
diecezji wołyńskiej z Wołynia do 
Kamienia. co nastąpiło w r. 1175, 
zaś biskup rezydował tu od roku 
1182. sil 

Biskupstwo kamieńskie obej- 
mowało obszar 3 powiatów, w 
tym miasta Kołobrzeg i Kosza- 
lin. Dziś, po wiekach panowania 
germańskiego, Słowianie wróci- 
li znów do Kamienia, obronnego 
grodu, który niegdyś, w począt- 
kach XII wieku, podbił wraz ze 
Szczecinem i Wołyniem król Bo- 
lesław Krzywousty. Spoglądając 
na budynek biskupstwa próbowa- 
łem wyobrazić sobie historyczny 
moment ponownego objęcia tej 
prastarej rezydencji przez powra 
cającego na dawne miejsce bis- 
kupa katolick ego. Jednocześnie 
przypomniał mi się niedawno o0- 
giądany herb miasta Kamienia, 
przedstawiający św. Jana Chrzci- 
ciela z pastorałami p.erwszego 
biskupstwa, wspartymi na miej- 
skich murach obronnych. 
Kazimierz Winkler-Augustowski. 


0 czym się mówi w Katowicach 


że we wrześniu bronili Kato- 


wie harcerze i powstańcy śląscy, za 
co zostali rozstrzelani pod murami 


ulicy Zamkowej 
i 


że powstanie wspaniale zabu- 
dowany rynek miejski, że zakupiono 
z wystawy projektów zabudowania 
synku kilką doskonałych planów i 
żę zamierza się je zrealizować. 


... że życie kulturalne miasta i 
województwa musi zostać uznane ja- 
«o najważniejszy czynnik repoloni- 
zacyjny górnośląskiej zlemi. 


... że na wystawy plastyków w 
Katowicach nikt prawie nie uczęsz- 
cza, choć urządzane są one pod ha- 
łem sztuki dla mas. 


... że przyjemnie jest spacerować 
wyiskrzoną styczniową nocą po uli-- 
cąch Katowic kiedy nie ma dymu 
ani samochodów. 


... że dziurę w całym zawsze zna- 
leżźć można. 


. gatury Rządu 


MARIAN DES LOGES 


Gdańskie problemy 


prawa odbudowy .Gdańska za- 

czyna nabierać rumieńców ży- 

cia. Po początkowym okresie 
wątpliwości czy w ogóle należy 
miasto to na dotychczasowym 
miejscu odbudowywać, po projek- 
tach zachowania szczątków ruin 
i otoczenia ich zieleńcami, krysta- 
lizuje się już jednomyślna opinia 
społeczeństwa i władz, że Gdańsk 
winien powstać z gruzów w swej 
dawnej postaci. Odosobnione gło- 
sy sprzeciwu raczej jak wyjątki 
potwierdzają regułę i dziś już nie 
mogą wchodzić w rachubę. Pier- 
wszym krokiem realnym była czę- 
Śściowa realizacja z pomocą Dele- 
planu „Gdańsk 
1946/47“, obejmująca budowę dwu 
wielkich gmachów między dwor- 
cem, ulicą Korzenną i Radunią. 
Dziś po tak odpowiedzialnych wy- 
powiedziach jak opinie wojewody 
inż. Zrałka i prezydenta miasta 
B. Nowickiego, które pojawiły się 
w prasie w związku z 950-leciem 
miasta i po ostatnim eksposć wo- 
jewody na Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej, który umieścił odbu- 
dowę Gdańska wśród trzech naj- 
ważniejszych zadań Województwa 
na okres najbliższy decyzja w tej 
sprawie jest już przesądzona. 

Wypowiedzi te zbiegły się z pu- 
bliczną dyskusją na łamach miej- 
scowej prasy, z akcją Towarzyst- 
wa Nauki i Sztuki, a wreszcie z 
najważniejszą w tym względzie 
wiążącą opinią zjazdu konserwa- 
torów, który z końcem września 
obradował w Gdańsku. 

Obecnie już nie ogólne pytanie 
„czyć ale bardziej szczegółowe 
„jak“ staje się zagadnieniem naj- 
bardziej palącym. I na ten temat 
były też zdania podzielone. — 
Większość budynków, całe zabyt- 
kowe ulice leżą w gruzach. Czy 
na ich miejscu stawiać domy no- 
woczesne czy też odtworzyć prze- 
szłość, zachowując to co się ura- 
towało, rekonstruując to, co da 
się wedle planów odtworzyć, wre- 
szcie uzupełniając jak najskrom- 
niej, bez silenia się na fałszywy, 
stosowany przez Niemców styl 
gdański te partie, które już zre- 
konstruować się nie dadzą. I w 
tym względzie padły też na zjeź- 
dzie konserwatorów decyzje wią- 
żące. 

Zjazd jeszcze raz stwierdził to, 
co zwolennicy odbudowy poprzed- 
nio wielokrotnie podkreślali. Ar- 
chitektura gdańska transmitując 
do Polski i pod jego mecenatem 
kulturalnym, italianizm flamandz- 


ki, tak różny od panującego w 
owym czasie budownictwa w in- 
nych miastach  hanzeatyckich, 
włączyła się w całość polskiego 
życia; w tych wypadkach zaś, w 
których jej wartościowe zabytki 
wyrosły z kultury obcej, kultura 
polska winna ustosunkować się 
do nich poztywnie. Zjazd swą je- 
dnomyślną opinią stwierdził nie- 
zwykłą artystyczną, kulturalną i 
dydaktyczną wartość zabytków 
Gdańska. całości jego krajobrazu 
oraz sylwety miasta a dał temu 
wyraz w rezolucji, domagającej 
się objęcia w opiekę konserwator- 
ską całego staromieścia mieszczą- 
cego się w ramach dawnych wa- 
łów. 

Konserwacją tego ważnego po- 
stanowienia będzie to. że nie tylko 
odbudowa poszczególnych najcen- 
niejszych zabytków będzie mu- 
siała zgodnie z opinią knserwato- 
ra odtworzyć jak najwierniej jego 
kształt pierwotny, ale do jego wy- 
magań będą musieli stosować się 
ci wszyscy, którzy przystąpią do 
odbudowy zwykłych domów, ca- 
łych ulic i zespołów. Odbudowa 
ta będzie musiała oprzeć się na 
szczegółowych planach konserwa- 
torskich, których jak najszybsze 
wykończenie staje się zadaniem 
szczególnie pilnym. 

Chodzi w obecnej chwili przede 
wszystkim o to, by przez stworze- 
nie jasnych warunków odbudowy 
oraz przez wyraźne zaakcentowa- 
nie zapadłych postanowień, pod- 
jęcia na terenie starego miasta 
większych, publicznych akcji bu- 
dowlanych, skierować wcale ży- 
wą inicjatywę budowlaną na te 
tak ważne tereny. 

Stanie się to wówczas, gdy zrea- 
lizowana zostanie zapowiedź od- 
budowy ratusza prawomiejskiego, 
gdy zostanie pomieszczone w nim 
prezydium zarządu miasta, gdy 
wystrzeli nad nim królewska, wy- 
smukła wieża zwieńczona zrekon- 
struowaną figurą Zygmunta Augu- 
sta. Gdy poza tym tak ważkim 
przedsięwzięciem pójdą inne, jak 
odbudowa arsenału, archikatedry 
morskiej, wieży św. Katarzyny, 
wieży więziennej, bram, dworu 
Artusa itd. itd. 

Zadatki tej odbudowy widzimy 
w troskliwych zabezpieczeniach 
konserwatorskich, które znalazły 
pełne uznanie zjazdu oraz pra- 
cach podjętych w ostatnim cza- 
sie na szerszą skalę. A uważny 
obserwator bez trudu zauważy w 
obliczu martwego do niedawna 


Spory 


Wydawany w Bratysławie dzien- 
mik słowacki „Czas“ zamieścił w 
numerze z dnia 21 stycznia br. in- 
teresujący artykuł, którego nie mo- 
źna pominąć milczeniem. Artykuł 
ten poświęcony jest bowiem pol- 
skim zamierzeniom eksportowym w 
odniesieniu do krajów Europy po- 
łudniowo-wschodniej i wiąże się 
ściśle z planem budowy kanału 
Odra—Dunaj, poruszając przy tym 
kwestie, które bezwzględnie winny 
być ze strony polskiej wyjaśnione, 
celem uniknięcia ewentualnych nie- 
porozumień. 

Ale zapoznajmy się najpierw, z 
treścią artykułu. Otóż dziennik sło- 
„.wacki wypowiada pogląd, że „Pol- 
ska będzie się starała rozszerzyć 
swe stosunki handlowe z Europą 
południowo-wschodnią i usadowić 
się definitywnie na tamtejszych 
rynkach zbytu. Dlatego z niebywa- 
tym entuzjazmem przygotowuje 
budowę kanału Odra—Dunaj, aby 
przez Bratysławę i Komarno dostar- 
czać swe wyroby na Bałkany, a su- 
rowce bałkańskie na Śląsk, który 
stat się wielkim ośrodkiem przemy- 
słowym powojennej Polski. Intere- 
sujące jest zwrócić uwagę, jakie 
towary dostarcza Polska «już teraz 
i zamierza dostarczać w najbliższej 
przyszłości. Są to przede wszystkim 
obrabiarki dla planowanego prze- 
mystu Europy południowo-wschod- 
niej, który jest obecnie w począt- 
kowym stadium swego rozwoju, da- 
lej lokomotywy, auta, maszyny go- 
spodarcze, szkło, meble itp. Jak wi- 
dać, chodzi tu o te same towary, 
przy pomocy których również Cze- 
chosłowacja chce na tych rynkach 
konkurować z byłymi i przyszłymi 
dostawcami z Niemiec. Mniemamy, 
że przy rokowaniach o długoletnie 
układy handlowe z tymi państwami 
tz Polską nasi przedstawiciele brali 
pod uwagę te możliwości i że inte- 
resy czeskosłowackiego przemysłu 
eksportowego w odniesieniu do Tyn- 
ków bałkańskich były należycie 


0 czym się nie mówi w Katowicach 


. że pod tablicą pamiątkową ku 
czci zamordowanych stale widać o- 
gryzki i papiery, że krążą tu handla- 
rze, szczą w trawę handlarki, że nie 
wzrusza to milicjantów i że miasto 
dotąd nie pomyślało o pomniku dla 
bohaterów. 

... że to wszystko bujda, marnowąa 
nie sił i fantazji biednych architek- 
tów, gdyż w międzyczasie zezwolono 


jna samodzielne zabudowywanie ryn- 


ku i w ten sposób popsuto do ena 
centralny plac miasta. 


... że dwie ważne instytucje, Wo- 
jewódzki Dom Kultury i Śląska Bi- 
blioteka Publiczna o poziomie nauko 
wym i powszechnym zarazem, wciąż 
jeszcze gniotą się w jednym gmachu, 
zbudowanym zresztą dla celów biblio 
tecznych i że należałoby przenieść 
Wojewódzki Dom Kultury do gma- 
chu stosowniejszego i większego. 


M że machnąć możemy ręką na 
nieprzychodzącą inteligencję, ale nie 
możemy zrezygnować z młodzieży ro- 
botniczej którą skupiają organizacje 
młodzieżowe i Domy Kultury, i te 
czynniki odpowiedzialne isą za nie- 
uczęszczanie młodzieży robotniczej 
na wystawy plastyków. 


że nieprzyjemnie jest być za- 
czepianym przez pijane prostytutki, 
często w bogatych futrach, często 
flirtujące ze stróżami nocnymi. 


"... że trudno to odnieść do Woje- 
wódzkiego Wydziału Kultury i Sztu- 


obronione. Nie mniej musimy i na- 
dal śledzić rozwój kontaktów han- 
dlowych z państwami bałkańskimi, 
abyśmy nie zostali zaskoczeni nie- 
zwykle szybkim rozwojem wyda- 
rzeń politycznych na Zachodzie, 
gdzie tendencje odbudowy niemiec- 
kiego przemysłu eksportowego są 
aż nazbyt widoczne.“ 


Taka jest treść artykułu „Czasu“. 
Rozważając poszczególne jego punk- 
ty podkreślić najpierw musimy, że 
doskonale rozumiemy troskę dzien- 
nika słowackiego o bałkańskie ryn- 
ki zbytu, zwłaszcza na tle perspek- 
tywy odrodzenia się potencjału eks- 
portowego przemysłu niemieckiego. 
Zaskoczeni tylko jesteśmy listą to- 
warów, które Polska jakoby ekspor- 
tuje czy zamierza w najbliższej 
przyszłości eksportować do krajów 
bałkańskich. Dalecy jesteśmy od po- 
sądzania pisma słowackiego o złą 
wolę i chęć wprowadzenia czytelni- 
ków w błąd — autor artykułu mu- 
siał najwidoczniej paść ofiarą nie- 
ścistych informacji. Czujemy się 
więc w obowiązku wyjaśnić, że Pol- 
ska nie eksportuje obecnie wiel- 
kich ilości obrabiarek, maszyn, czy 
tym bardziej samochodów, które są 
właśnie importowane — m. in. z 
Czechosłowacji. Gdyby autor arty- 
kułu przejechał się ulicami War- 
szawy czy Katowic, zobaczyłby spo- 
rą ilość pięknych wozów marki 
„Tatra“ czy „Szkoda, wyproduko- 
wanych w jego ojczyźnie, a dostar- 
czonych w zamian za polski węgiel 
czy prąd elektryczny. 

Bo właśnie węgiel, a dalej cement 
i cukier stanowią główne polskie 
artykuły wywozowe. Polska jest 
krajem, który intensywnie rozbu- 
dowuje swój przemysł — i potrze- 
buje maszyn, których sporą ilość 
importuje — ale dość daleko nam 
jeszcze do stopnia rozwoju szeregu 
gałęzi przemysłu czeskosłowackie- 
go. I dlatego też Polska i Czecho- 
słowacja są krajami, których struk- 
tura gospodarcza raczej się uzupeł- 
nia, niż stanowi organizmy wzajem- 
nie ze sobą konkurujące. 


Autor artykułu w „Czasie“ nie 
powiedział tego wyraźnie, ale po- 
zwolił się domyślać czytelnikowi, 
że budowa kanału Odra—Dunaj le- 
ży niemal wyłącznie w interesie 
Polski, która dzięki temu zaleje 
Bałkany swymi towarami — takimi 
samymi, jakie pragnęłaby tam eks- 
portować Czechosłowacja. Wydaje 
się nam, że w świetle powyższych 
wyjaśnień obawy te winny się roz- 
wiać. Kanałem Odra—Dunaj popły- 
nątby na południe przede wszyst- 
kim polski węgiel — którego i Cze- 
chosłowacja potrzebuje jeszcze dla 
swego przemysłu — z północy zaś 
nadchodziłyby do Czechosłowacji 
szlakiem Szczecin — Odra — Ostra- 
wa barki ze szwedzką rudą żelazną. 
A w odwrotnum kierunku Czecho- 
słowacja skierowałaby niewątpliwie 
również swoje towary eksportowe. 
Mamy więc wrażenie, że Czechosło- 
wacja posiada w budowie kanału 
Odra—Dunaj nie mniejszy interes, 
niż Polska, W opinii tej nie jesteś- 
my zresztą odosobnieni. Mieliśmy 
okazję niejednokrotnie spotkać się 
z nią na łamach pism, wydawanych 
w Czechosłowacji, które omawiały 
koncepcję i plany budowy kanału z 
co najmniej takim samym entuzja- 


* przypuszczenie, 


miasta uderzające zmiany. Nie 
tylko wzmógł się ruch w ulicach 
staromieścia, nie tylko szereg ulic 
i zespołów zostało odsruzowa- 
nych. ale warto też zwrócić uwa- 
sę na te prace, które dokonane 
na uboczu i w ukryciu stanowia 
pierwsze kroki w tvm wielkim 
przedsięwzieciu. Każdy mieszka- 
niec Gdańska widzi daleko posu- 
niętą restaurację kościoła św, Elż- 
biety opodal dworca. mało kto 
jednak zajdzie w zamarłe rumo- 
wiska poza kościołem św. Kata- 
rzyny. by przekonać się, że piek- 
he domy kaznodziejów zostały 
zabezpieczone nie tylko przez za- 
murowanie otworów, ale pokryte 
trwałym dachem, że nad chórem 
sw. Brygidy leży już prowizorycz- 
ne pokrycie, że urocze stare dom- 
ki szkieletowe nad Radunią już 
zóstały odrestaurowane i oddane 
rodzinom robotniczym do zamiesz- 
kania. Nie każdy wie, że po ogrom- 
nych przestrzeniach Panny Ma- 
rii mozoli się robotnik polski. za- 
murowując olbrzymie wyrwy w 
sklepieniach i zabezpieczając je 
cementem. Pracuje niezwykle po- 
mysłowo bez rusztowań choć nie 
bez ryzyka własnego życia. Nie 
każdy wie. że prace podjęte przy 
pokryciu dachem ogromnej prze- 
strzeni kościoła o powierzchni 
8000 m kwadratowych są naj- 
większym przedsięwzięciem kon- 
serwatorskim w powojennej Euro- 
pie. Symbolem budzącego się ży- 
cia, a zarazem nawrotem do tra- 
dycji gdańskiej jest świeżo ukoń- 
czony dwuokienny dom trzypię- 
trowy, zwieńczony zupełnie skrom- 
nym szczytem, ale jakże szczęśli- 
wie unaoczniający możliwość i 
sens wiernej rekonstrukcji daw- 
nego domu. Na parterze warsztat 
szewski zaprasza szerokim oknem 
wystawowym, na górnych pię- 
trach niewielkie, jakże dziś po- 
trzebne, mieszkania. Stojąc opo- 
dal Zbrojowni, tego wspaniałego 
arcydzieła architektury flamandz- 
kiej jest dla jego odbudowy szczę- 
śliwym signum. Usunięcie z wnę- 
trza Zbrojowni gruzu urealnia 
zapowiedź bliskiej jej odbudowy. 

Wre praca w sąsiadującej z dwo 
rem Artusa tzw. sieni gdańskiej, 
dwa domy z drugiej strony dwo- 
ru, których fasady szczęśliwie oca- 
lały mają zostać odbudowane już 
w przyszłym roku. Odbudowany 
zostanie dom Steffensów, wrócą 
w jej świetną, złotą fasadę szcząt- 
ki i ułomki troskliwie z gruzów 
wybrane, a kamieniarz polski uzu- 
pełni je równie doskonale jak u- 
czynił to restaurując pałac łazien- 
kowski w Warszawie 


Co zaś szczególnie ważne, kła- 
dzie się już dach nad ratuszem 
prawego miasta i przystępuje do 
restauracji jego wnętrza. Wrócą 
doń obrazy, co cenniejsze rzeźby 
i zabytki wywiezione z miasta. 
odszukane i przechowywane obec- 
nie bądź w składnicy w Sopocie, 
bądź w sali ratusza staromiejskie- 


Bo. Rok 1948 ma na jeść 
OABUdOWĘ SICZNEJ SZAREJ wie 
ży ratuszowej, akcentującej tak 
pięknie wnętrze Długiego Targu 
i ul. Długiej. Zabezpieczono i po- 
kryto dachem szereg baszt a re- 
stauracja Kaplicy Królewskiej 
znajduje się już na ukończeniu. 
I choć nie jeden rok upłynie nim 
na przedprożach domów ulicy Pa- 
nieńskiej czy Piwnej zasiądzie w 
godzinie spoczynku polski miesz- 
kaniec a wnętrza tych niezrów- 
nanych w swym uroku ulic ożyją 
normalnym ruchem, nim znowu 
z wieży św. Katarzyny zabrzmi 
muzyka dzwonów, to jednak de- 
cyzje powzięte a prace dokonane 
lub zapoczątkowane przekonają 
nas, że odbudowa dawnego Gdań- 
ska to tylko kwestia czasu. 


Marian Des Loges 
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Korespondencja 


JESZCZE W SPRAWIE NAZWY 
„KACZE GÓRY 


W „ODRZE (Nr 1—2, 14—17 stycznia 
1948 r.) poruszona została przez Ma- 
riana Gotkiewicza w artykule ,„Ko- 
cie Góry — Kacze Góry“, sprawa wła 
ściwej nazwy dla wzniesienią trzeb- 
nicko-ostrzeszowskiego, które od pół 
nocy ogranicza równinę wrocławską. 


W związku z tym podaję parę szcze 
gółów, które mogą ewt. potwierdzić 
że wzniesienia te i- 
stotnie nazywać się winny „Górami 
Kaczymi'*. 

Przypominam sobie rozmowę z bra 
tem moim starszym który — jako 
działacz Związku Mniejszości Navo- 
dowych w Niemczech — znał bardzo 
dobrze wybitnego znawcę dziejów 
Stowiańszczyzny Zachodniej, Serbołu 
życzanina prof. Mukę. 

w jednej z dyskusji — tak mnie 
informował brat — wspomniany prof. 
Muka wytłumaczył pochodzenie na- 
wiska Kaczmarek właśnie tym, że 
mianem tym określano ludzi zamie- 
szkałych na wzniesieniach nazywa- 
nych Kaczymi. Położenie geograficz- 
ne pokrywało się z położeniem wznie 
sień o których pisze Marian Gotkie- 
wicz. Wzniesienią te jako posiadają- 
ce charakter graniczny (w sensie ge- 
ograficznym czy też politycznym) 0- 
kreślono rzekomo nazwą  marchii 
(mark). Stąd drugi człon nazwiska. 

Prof. Muka jednak nie wyprowa- 
dzał nazwy Gór Kaczych od Kadczy- 
ny-Czadczyny lecz po prostu od tego. 
że na wzgórzach tych zbierały się 
kaczki do odlotu. 

W szkole i urzędach (mieszkaliśmy 
na Westwalii) Niemcy stale pisali i 
nazywali nas Katzmarek. Koniecz- 
ność ustawicznego sp.zeczania Się O 
właściwą pisownię obudziła w nas 
oczywiście ciekawość co do źródła 
naszego nazwiska. A 

Jest rzeczą znamienną, że nazwisko 
Kaczmarek jest niezwykle licznie re. 
prezentowane właśnie w rejonie Ra- 
wiczą i nie znajduje Się go prawie 
na pozostałych ziemiach Polski. Naj- 
częściej zaś ludzie zamieszkali w ln- 
nych rejonach Polski a posiadający 
to nazwisko przybyli tam stosunko- 
wo niedawno. - 

Nie jestem ani lingwistą ani histo- 
rykiem ani geografem. Sądzę jednak. 
że nawet najdrobniejsze szczegóły 
przydać się mogą do wyjaśnienia i 
ustalenia nazw na Ziemiach Odzyska 
nych. Tu nie wolno ograniczać do 
zwykłego tłumaczenia nazw niemiec- 
kich, które bardzo często są mylne. 


Edmund Kaczmarek 
(Rybna) 


Komunikat 


W dniu 19 stycznia br. na zebraniu 
prezydium Zarządu Głównego Związ- 
ku Zawodowego Literatów Polskich 
ną stanowisko ustępującego sekreta- 
rza generalnego Juliusza Żuławskie- 


— Skądże mogę wiedzieć, jaka z R Hip ki, który nie jest całością ale dziurą, ; a aE 
teraz cena koniczyny; jedni mó- „przerabianie komposiu“. jaką trzeba wypełnić — pracą. zmem, co dzienniki i czasopisma. gf Cat doksoptowany Leopold Le- 
wią osiemdziesiąt złotych, inni Henryk Worcell. z polskie. Jan Konar SH 
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IRENA SŁAWIŃSKA 


DWA 


TEATRY 
HORZYGY 


(problemy sceny pomorskiej) 


Chodzi tu oczywiście nie o „Dwa 
teatry“ Szaniawskiego w insce- 
nizacji Horzycy, a e prawdziwe 
dwa teatry, które w bieżącym 
sezonie teatralnym pozostają pod 
dyrekcją Wilama Horzycy: teatr 
w Toruniu i teatr w Bvdgoszczy. 

Toruń jako placówka teatralna 
zwrócił na siebie powszechną 
uwagę w ubiegłym roku. Ambit- 
ne zamierzenia artystyczne Ho- 
rzycy, dobór repertuaru, pomysły 
inscenizacyjne i dekoracyjne, 
wreszcie wysiłek artystyczny od- 
twórców postawiły teatr toruński 
w najwyższej klasie polskiej. To 
zaszczytne miejsce zgodnie — jak 
się zdaje — przyznaje mu opinia 
teatrologiezna (por. rozprawę Ka- 
łużyńskiego „Problemy powojen- 
nego teatru“, „Twórczość“, X, 
1947. gdzie autor charakteryzuje 
działalność Horzycy w Toruniu, 
a także przedwojenne osiągnię- 
cia inscenizacyjne artysty). Przy- 
pomnijmy tylko pra-premiery to- 
ruńskie począwszy od „Promie- 
nistych* Grzybowskiej i „Starej 


Wilam Horzyca, 


cegielni“ Iwaszkiewicza, (w se- 
zome 1945/46), nastepnie „Orfeu- 
szą“ Swirszczyńskiej, „Dwa tea- 
try“ Szaniawskiego, wreszcie nie- 
zapomnianego Norwida („Za ku- 
lisami*), * 

Zwłaszcza ostatni sezon 
(1946/47) przyniósł kilka wspa- 
niałych widowisk i ustalił linię 
repertuarową teatru. Horzyca się- 
gnął zdecydowanie do „wielkiego 
repertuaru", zapragnął utrzymać 
tradycję, jaką wyznacza nasz dra- 
mat narodowy: teatr wielkiej 
poezji, wielkiej idei. Do wspom- 
nianych prapremier dodać jeszcze 
wypadnie takie realizacje sce- 
niczne jak „Magię* Chestertona, 
„Wesełe* czy wreszcie „Romeo 
i Julię”, aby zorientować lepiej 
w ciężarze gatunkowym 
matyki i skali literackich walo- 
rów repertuaru. Teatr toruński 
nie idzie zresztą wcale w kierun- 
ku „literackiego* interpretowania 
tekstu, przewagi momentów re- 
cytacyjnych — przeciwnie, prze- 
kłada poezję na język wartości 
scenicznych, efektów wizualnych, 
tworzy barwną wizję teatralną. 
Dopiero zespolenie poezji słowa 
z oprawą sceniczną decyduje o 
istotnym stylu inscenizacyjnym 
Horzycy. Styl ten ujawnił się mo- 
że najpełniej w opracowaniu sce- 
nicznym Norwida. „Za kulisami“ 
(które w swoim czasie omawia- 
liśmy na łamach „Odry”) poru- 
szyło bardzo wrażliwość odbior- 
ców i zostało w pamieci widzów 
zarówno jako rozchwiane w ta- 
necznym rytmie widowisko jak 
też i poemat pięknego słowa. 

Spośród „problemów powojen- 
nego teatru* podkreśla KRałużyń- 
SKt trudności repertuarowe, zwią- 
zane z ubóstwem naszego polskie- 
50 tu, nieprzystosowaniem 
widza do wielu pozycyj obcych, 


Korespondencja 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Nawiązując do notatki w 
„Odrze”, nr 1—2, w sprawie 
mowy P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, wygłoszonej na 
otwarciu radiostacji we Wro- 
cławiu dn. 16 listopada ub. ca 
prosimy o zamieszczenie w 
Poczytnym Waszym piśmie 
wzmianki, że tekst przemó- 
wienia ukąże się wkrótce w 
postaci oddzielnej broszury 
nakładem Radiowego Insty- 
tutu Wydawniczego, 

Do wiadomości Pana Re- 
daktora podaję, że do wy- 
dawnictwa przystąpiliśmy 
niezwłocznie po ukazaniu się 
urzędowego tekstu w Dzien- 
niku Urzędowym Min. Kul- 
tury, na którym oparliśmy 
autoryzowane wydanie prze- 
mówienia. 

Za Redakcję RIW 
A. Trepiński 


ERRATA 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze 
W artykule moim „pod znakiem 
Śpiewnika'* wkradty się. niestety dwa 
łędy zecerskie (co się często zdarza, 
wiem z doświadczenia) Obawiając się 
jednak. żeby mi ktoś nie zarzucił. że 
czytelnika w błąd wprowadzam, albo 
żeby nie została z tego powodu prze 
prowadzona polemika (jak to miało 
miejsce na łamach dodatku niedziel- 
nego S$. K. C. przed wojną) najuprzej 
miej proszę o umieszczenie w naj- 
bliższym numerze „Odry** sprosto- 
wania. 
1. Gazeta Olsztyńska poczęła wy- 
chodzić w r. 1886, a nie 1866. 
2. „Kancjonał” Wasieńskiego zawie 
ra 904 a nie 204 pieśni. 
Emilia Sukert-Biedrawina 
Olsztyn 


` 


proble- ` 


NUMER 7 (116) s 


Calderona „Życie snem“ w Teatrze Ziemi Pomorskiej w Toruniu. — 
Reżyseria Wilama Horzycy, dekoracje L. Torwirta. 


akcentami  ideologicznymi daw- 
nych dramatów, rzekomą nieak- 
tualnością tragedii itp. Omawia 
przykładowo azieje teatru Ka- 
merainego w Łodzi dla ilustra- 
cji, jak zawodna okazała się bar- 
dzo wyraźnie zdecydowana i pro- 
griamewo ustalona postawa reali- 
styczna tego teatru. 

bBuuując repertuar teatru dy- 
rekcja musi więc wziąć pod roz- 
wagę różnorodne wzgiędy, które 
brobiem ten niezmiernie kompli- 
kują. Chodzi przecież zarówne o 
wysokiej klasy przeżycie arty- 
Styczne, utrzymanie tej roli wy- 
chowawczo-społecznej, jaką każ- 
dy prawdziwy teatr podejmuje, 
wreszcie o zbliżenie widza do 
teatru, zacieśnianie kontaktu. Na 
1izecz tego ostatniego względu 
czyni się często dośc daleko idą- 
ce koncesje, które mają oczywi- 
Ście także inny sens: wymogi fi- 
nansowe teatru, nie rozporządza- 
jącego dostateczną dotacją pań- 
stwową, zmuszają do przeplata- 
nia wielkiego repertuaru — sztu- 
ką Iżejszą, a więc dostępniejszą. 
Powstaje w ten sposób charakte- 


tyzowany przez Kałużyńskiego 
typ „teatru  repertuarowego*, 
cklektycznego. 


Dwa sezony teatru toruńskie- 
5o zdecydowanie odsunęły tę sce- 
nę od omawianego typu. Spośród 
'eatrów polskich Toruń należy 
chyba do najbardziej konsek- 
wentnie prowadzonych  placó- 
wek. A i początek obecnego se- 
zonu zdaje się zapowiadać, że do- 
tychczasowa linia teatru zostanie 
utrzymana. 

Tegoroczny sezon otwarł Cal- 
deron: „Życie snem* — dramat 
"trudny na skutek swego filozo- 
ficznego pokładu. który obok kon 
cepeji zasadniczej znajduje ujście 
również w długich monologach, 
oczywiście nieco skondensowa- 
nych na scenie. Zrazu można by- 
ło obscrwować wśród publiczno- 
Ści pewną nieufność (wzmożoną 
również tą fantastyczną „Polską 
w dramacie Calderona!), nieuf- 
ność, która zresztą wkrótce ustą- 
piła przed czarem wielkiej poezji. 
Od razu zdobyły sobie natomiast 
widownię „Wilki w nocy* Rittne- 
ra, utwór tak bardzo misterny i 
Xoronkowy, że wywołał dziwacz- 
ne komentarze w prasie miej- 
scowej („Sztuka Rittnera porusza 
zagadnienie ścigania człowieka 
przez los. Ten conradowy pro- 
biem tkwi potencjalnie w posta- 
ci prokuratora pojętej alegorycz- 
nie jako uosobienie ścigającego 
prawa“. Głos Pomorza, 7. 11. 47). 

Projekty Horzycy w zakresie 
repertuaru dla Torunia przewi- 
dują przede wszystkim dramat 
polski — w pierwszym rzędzie 
dwie niezmiernie trudne insceni- 
zacje: „Bolesław Śmiały* Wy- 


. spiańskiego i „Sen srebrny Salo- 


mei* Słowackiego. Oczywiście 
realizacja sceniczna tych utwo- 
rów zależy w dużej mierze od 
możliwości finansowych teatru. 
Zrąb drugi obejmuje widowiska 
muzyczne, w ramach których 
znajduje się tak urocze „Wesele 
na Kurpiach*. 

Tyle o pierwszym teatrze Ho- 
Tzycy — Toruniu. Drugi teatr — 
bydgoski — walczy ze szczegól- 
nymi trudnościami — brakiem 
odpowiedniej sceny. Dotychczas 
zespół gra na małej scenie TUR", 
scenie o 5-metrowej głębokości! 
Zrozumiałe, że repertuar trzeba 
przykrawać do możliwości tech- 


nicznych. Zresztą ambitne mia- 
sto Bydgoszcz pragnie teatru we 
właściwej skali i dlatego łoży 
wieikie wkłady w budowę nowe- 
go teatru (bodaj jedyny teatr w 
budowie na terenie Polski!) — 
Szczęśliwie impreza ta znajduje 
pono poparcie władz (woj. po- 
morskiego W. Wojewody i prez. 
miasta  Twardzickiego) a także 
całego społeczeństwa. 

Tymczasem jednak, dopóki no- 
wa, wspaniała scena nie będzie 
gotowa, inscenizator musi opero- 
wać tylko jedną dekoracją syn- 
tetyczną, co naturalnie zwęża 
zakres repertuaru i determinuje 
jego charakter, z konieczności 
kierując ku sztukom bardziej ka- 
meralzych. Mimo ograniczeń tech 
nicznych teatr bydgoski wystar- 
tował w tym roku — Molierem 
(„Fourberies de Scapin“) i „Obro- 
ną Ksantypy“ Morstina. W bie- 
żącym sezonie Horzyca ma za- 
miar wystawić „Temperamenty* 
Cwojdzińskiego, 
kominem“ Dickensa, „Rozdroże 
miłości* Zawieyskiego, William- 
sa „Z/eleni się zboże“ i in. 

Brak sceny, kłopoty repertua- 
rowe i finansowe, niedostateczne 
jeszcze współżycie społeczeństwa 
obu miast z teatrem — nie są to 
jedyne trudności, z jakimi bory- 
kać się muszą oba teatry. Nie- 
zmiernie trudne zadanie wiąże 
się ze skompletowaniem zespołu 
aktorskiego i reżyserskiego. Zwła 
szcza teatr toruński stanął w tym 
roku wobec konieczności uzupeł- 
nienia mocno zdekompletowane- 
go zespołu. Brak wykonawców i 
reżyserów jest zresztą — jak wy- 
nika ze wspomnianego już arty- 
kułu Kałużyńskiego — bolączką 
ogólną wszystkich placówek tea- 
tralnych. Aktorzy samorzutnie 
porzucają teatry prowincjonalne, 
przenoszące się do większych, bar- 
dziej atrakcyjnych ośrodków 
(Łódź, Warszawa), co prowadzi 
oczywiście do rozbicia scen w 
mniejszych ośrodkach. 

Jeszcze jedno zagadnienie wią- 
że się ze społeczną funkcją tea- 
tru, jego rolą „ciała promienio- 
twórczego“ w stosunku do naj- 
bliższej sfery wpływów. Teatr 
Ziemi Pomorskiej winien obsłu- 
żyć oczywiście pobliskie miasta 
w okolicy Bydgoszczy i Torunia: 
Inowrocław, Włocławek, Żnin, 
Grudziądz. Oba teatry podejmują 
to zadanie, wzywane zresztą każ- 
dorazowo gorącym apelem Po- 
wiatowych Wydziałów Kultury. 
Cóż się jednak okazuje? Oto w 
50-tysięcznym mieście na przed- 
stawienie  przyjezdnego teatru 
przybywa... 209 osób. Co więc ma 
począć dyrekcja, skoro, jak wi- 
dać, brak „zamówienia społecz- 
nego“? Jeździć do miast prowin- 
cjonalnych — i pokrywać ewen- 
tualne niedobory (z jakich fun- 
duszów?) — czy nie jeździć wca- 
le? Wspomniany przed chwilą 
przykład dotyczy tak ciekawej, 
świetnie skomponowanej sztuki 
jak „Wilki w nocy“ Rittnera! 

Przed teatrami Pomorza stają 
więc rozliczne i bynajmniej nie 
proste zagadnienia. Czy wszyst- 
kie zostaną pomyślnie rozwiąza- 
ne? To pewne, że po stronie dy- 
rekcji jest bezinteresowna posta- 
wa służby wielkiej sztuce, po 
drugiej — po stronie widowni — 
coraz więcej zrozumienia i do- 
brej woli, zwłaszcza u młodzie- 
ży. 

Irena Sławińska. 
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„Świerszcz za” 


ndre miał jacht. Nie chciałam 

zgodzić się na podróż. Prze- 

cież trzeba jednak liczyć się 
z opinią świata. Byłam zamężna. 
miałam dwoje dzieci. Cóżby ro- 
dzina moja powiedziała. Nie wol- 
no mi było postąpić w ten spo- 
sób. Jacht kołysał się na falach, a 
czerwone płatki róż, którymi za- 
sypał wczoraj łóżko, nie pozwala- 
ły mi zasnąć. — Możemy podnieść 
w każdej chwili kotwicę — szep- 
tał André do ucha... czułam na 
odkrytej szyi jego oddech palący. 

Obawiałam się spojrzeć mu w 
oczy. A jak nieodparcie słodko i 
władczo czułam jego ramię na 
moich piersiach... Panno Stefanio, 
życie tylko tak długo dła nas ko- 
biet trwa, jak długo towarzyszy 
nam miłość mężczyzny. Poza tym 
jest nuda i pustka. 

I znowu cisza dzwoniła w 
uszach. Zielone światło księżyca 
sączyło się do pokoju. 

— Mój Boże, już prawie dwu- 
nasta. Trzeba iść spać, bo jutro 
Danka nie przyjdzie i sama będę 
musiała pójść po mleko. 

Pani doktorowa wróciła do swo- 
jego pokoju, a ja zgasiłam lamp- 
kę na nocnym stoliku. Jacht chy- 
botał się na błękitnych falach 
Palący oddech pana Andrć osza- 
łamiał, a jednocześnie usypiał... 
fiołki parmeńskie, zielone lody 
pistacjowe.. jakże pięknie mogło 
być w życiu! Zasnęłam. 

Coś mnie obudziło. Nasłuchi- 
wałam chwile. Jakieś niewyraźne 
dźwięki dochodziły z dołu. Otwo- 
rzyłam oczy. Pokój był oświetlo- 
ny — jakim sposobem? Od razu 
odzyskałam pełną świadomość i 
czujność. Nie zapalając lampki. 
ostrożnie bokiem. aby mojej gło- 
wy nie było widać, spojrzałam 
przez okno. Na dole wielkie re- 
ilektory oświecały całą naszą 
willę. Cztery małe szare auta ge- 
stapowskie stały tuż przy bramie. 
Zielone mundury.. czarne mun- 
dury Totenkoptragerów.. dwóch 
cywilów — polscy tajniacy... sze- 
śctu żandarmów... wszystko to 
szło w nasze drzwi frontowe. Za- 
częłam gwałtownie pukać w ścia- 
nę, gdyż pokój pani doktorowej 
graniczył z moim. 

— Kto tam? Co się stało? — 
usłyszałam zaspany głos. 

— Pani doktorowa! prędko ubie 

rač się! Trzeba będzie otwierać 
drzwi! Rewizja! Gestapo! 
W parę sekund doktorowa wpa- 
dła „we wzorzystej swej szacie; 
ołowiane instrumenty na głowie 
połyskiwały w świetle poustawia- 
nych na dole reflektorów. 

— Jezus Maria, co to będzie?... 
dlaczego?.. za co?... 


— Niech pani schodzi na dół, 
bo wvwalą drzwi, słyszy pani? — 

"alono, kopano butami, uderzano 
karabinami. 

— „Aufmachen*! 


Pani doktorowa jak spłoszona 
kura tłukła się po pokoju. — W 
pewnej chwili skoczyła do kuch- 
ni, wyciągnęła jakieś żelastwo, i 
gorączkowo bełkotała: 

— Panno Stefanio, błagam pa- 
nią, niech mnie pani ratuje!.. ja 
to przed panią ukrywałam... 

Do głowy mi przyszła fanta- 
styczna myśl. — Może i ona jest 
żydówką? — Ale nie, tak Źle nie 
było. Szło jej o piecyk elektrycz- 
ny, którym „na lewo* w jakiś jej 
£ylko wiadomy sposób agrzewała 
swój pokój. 

— Panno Stefanio, pani musi 
to schować, nie ma ani chwili do 
strącenia, niech pani skryje to 
najlepiej... mój Boże, gdzie?.. Pa- 
ni to schowa.. mój Boże... nie 
wiem co się ze mną dzieje... wiem, 
wiem... na strychu! 

— Pani doktorowa, na miłość 
Boską, niech pani otwiera drzwi... 
Gestapo nie obchodzą elektryczne 
piecyki, nie obchodzą tego rodza- 
ju sprawy, tu idzie o coś ważniej- 
szego! Nie wiem o co. 

Widząc, że nie da mi się w ża- 
den ludzki sposób przemówić do 
oszalałej ze strachu kobiety, obie- 
cuję, że schowam nieszczęsny 
piecyk. ..Obie ciągniemy go, każ- 
da w swoją stronę, wyrywamy 
sobie nawzajem z rąk. Tymcza- 
sem Niemcy walą w drzwi, aż gło- 
wa pęka. 

Pani doktorowa zeszłą z klu- 
czem na dół. Piecyk jednym sko- 
kiem wyniosłam do łazienki i na- 
kryłam płaszczem kąpielowym. 


na O M 


Kraszewski na nowo 


Recenzent nie jest trybunałem 
orzekającym. Spełnia on funkcję 
sędziego śledczego, studiuje, segre- 
guje materiał dla przyszłej roz- 
prawy. Typowanie, wskazywanie bez 
narzucania ryczałtowego Sądu, są za- 
letami dobrego przewodnika. Recen- 
zent powinien poprzestać na roli 
protagonisty w pogłębianiu hory- 
zontu czytelników, a nie dobijać sie 
dyktatorskiej władzy mentora. Re- 
cenzje są punkcjami, nakłuciami dla 
rozpoznania wartości dzieła a nie 
ostatecznymi diagnozami. W żadnym 
wypadku recenzja nie śmie być 
„ceterumcenzją”. 

Wznowienie Kraszewskiego nale- 
ży do szczęśliwych pociągnięć wy- 
dawniczych. Jest to wymarzony au- 
tor dla głodnych lektury czytelni- 
ków. Bogaty i hojny, sypiący tema- 
tami z rękawa. Bez żyłki moraliza- 
torskiej, wprowadza on ciekawych 
na parkiet historycznej widowni i 
wycina dla nich z dziejów soczyste 
tematy beletrystyczne, W napinaniu 
uwagi czytelników jest on mistrzem 
wysokiej klasy. 

Kraszewski nie jest autorem trud- 
nym i nużącym. Umie zaintereso- 
wać czytelnika nie tylko bohaterem 
powieści, ale równie mocno środo- 
wiskiem, epoką, problematem. Opro 
wadzając go po labiryncie zdarzeń, 
otwiera przed nim dla perspektywy 
drzwi całej amfilady komnat i za- 
domowia go w: odległym historycz- 
nie okresie. Ileż niespodzianek 
przez takie otwieranie na oścież 
podwoi przygotowuje dla czytelnika 
w „Hrabinie Cozel*, Ten epigon ro- 
mantyzmu, historycznie z nim zwią- 
zany, jak nikt inny z naszych wiel- 
kich powieściopisarzy, był realistą 
czystej krwi w obrysowaniu postaci, 
w nadawaniu im naturalności, w 
wydobywaniu detalów z tła histo- 


*) Józef Ignacy Kraszewski Hrabi- 
na Cosel, wstępem j objaśnieniami 
opatrzył Adam Bar. „Czytelnik“ 1947 
I. 238, 6 ul. II. 237, 8 ul, 


rycznego dla jego uwyraźnienia. 
Wydobywa on efekty świetlne bez 
sztucznych podmalowywań. 

Jego August II żyje na stronach 
tej powieści nie życiem urojonym 
papierowych bohaterów Bulwera, 
ale udokumentowanym i psycholo- 
gicznie uzasadnionym człowieka nie 
tyle historycznego ile z prawdziwe- 
go zdarzenia. Jego dwór roztacza 
przed nami szeroki wachlarz intryg 
i podłostek, wabi przepychem pod- 
bitym szychem i odstrasza nędzą 
moralną wzniesioną na nędzy ma- 
terialnej wysysanych do szpiku pod- 
danych, trapionych dopustem bożym 
takiej dynastii i takiego króla; o 
nim to pewnie myśleli intencjonal- 
nie odmawiając „Ojcze nasz przy 
słowach „i zbaw nas ode złego, 
amen“. Pochodziła ta modlitwa rów 
nie z serca jak „chleba naszego po- 
wszedniego”. 

Przy końcu powieści autor powia- 
da: „wielu szczegółów. pełnych cha- 
rakteru, które by dzieje ścierpiały, 
powieść znieść nie mogła“. W tym 
jednym zdaniu Kraszewski poruszył 
sprawę zasadniczej wagi, sprawę 
prawdy epickiej w przeciwstawie- 
niu do prawdy historycznej. Między 
szczegółem historycznym w potoku 
dziejów a szczegółem w akcji po- 
wieści historycznej głęboka zacho- 
dzi różnica. Prawda historyczna o- 
parta na uwierzytelnionych doku- 
mentach, nosi na sobie stempel rze- 
rzywistości, prawda epicka spaja 
luźno udokumentowane epizody in- 
tuicyjnie w całość wyższego rzędu 
przez podsunięcie wnikliwie wyczu- 
tych, artystycznie uprawnionych, 
dzięki ich uprawdopodobnieniu 
przez ożywienie, fikcji, doskonale 
uzupełniejących luki między udoku- 
mentowanymi epizodami. Oświetla- 
nie przyczyn i skutków przez kun- 
sztowne pogłębianie tła wzbogaca 
motywacje i ujawnia działanie sprę- 
żyn i związki wypadków dziejo- 
wych. 


Ćwiczenia saskiej armii w czasie 
manewrów w Muhlborgu nad Łabą 
w pożółkłych raportach saskiego do- 
wództwa owych czasów przedsta- 
wione są jako siódmy cud świata 
wielce dekoratywnej sztuki strate- 
gicznej, pruscy fachowcy informują 
historyka jako naoczni świadkowie 
wręcz przeciwnie o walorach tej za- 
bawy w wojsko, która pochłonęła 
miliony. Epicka prawda o tych ma- 
newrach będzie wypadkową sprzecz 
nych dokumentów i intuicyjnego 
spojrzenia w głąb, umiejącego wy- 
łuskać człowieka ze spłowiałych ak- 
tów, obrawszy go z ducha czasu i 
zwróciwszy mu psychologicznie u- 
sprawiedliwioną ludzką treść. 

Dzieło sztuki wygładza zbyt oczy- 
wiste sprzeczności w charakterze lu- 
dzi i zjawisk, nie znosi rys na po- 
wierzchni płynnej akcji, które opóź- 
niają bieg narracji. Dzieło sztuki 
jest fakultatywnym urzeczywistnie- 
niem wyrazistości. Autor powieści 
historycznej wierzy w prawdę psy- 
chologicznie udowodnioną nawet 
wbrew dokumentom i legitymuje 
ją swoim talentem. Imć pan Zaklika 
z „Hrabiny Cosel“ zaistniał na rów- 
nych prawach jak reszta postaci hi- 
storycznych i reprezentuje w powie- 
ści ludzi swego typu, czystych Jó- 
zefów uczucia romantycznego, któ- 
rzy acz nienotowani w rocznikach 
kronik, zawsze istnieli i na równi z 
innymi byli motorem dziejów. 

Powieści historyczne Kraszew- 
skiego pomyślane jako ilustracje 
dziejów są kompendiami literacki- 
mi nierównej często miary, ale pi- 
sanymi w najczystszej intencji wy- 
obrażenia epoki z podkreśleniem jej 
obyczajowości. 

Wstęp Bara treściwy i informują- 
cy czytelnika, przypomina wstępy i 
przypisy Wojciechowskiego i Hahna 
do przedwojennej edycji Kraszew= 
skiego Biblioteki Narodowej. 


Mieczysław R. Frenkel. 


STEFANIA CZAJKA 


Piecyk 


Znów byłam u siebie w pokoju. 
Na schodach łoskot, tupot butów. 
Stałam przed lustrem. Nie umiem 
ci powiedzieć Janko, dłaczego aku 
rat przed lustrem. W głowie roz- 
pruła się pierzyna — pierze... ani 
jednej myśli... fruwające pierze. 
Właściwie to są nonsensy, te ga- 
dania, że w chwili przedśmiertnej 
ma się jakieś retrospektywne 
spojrzenia w przeszłość, że ma się 
błyskawiczne 
sensu życia. Nic podobnego! Za- 
pewniam cię Janko; ma się w gło- 
wie lotne, fruwające pierze. Pa- 
miętam jeszcze, jak mechanicznie 
zanurzyłam puszek w pudrze i 
pudrowałam nos. Z lustra wygla- 
dała żółto-zielona twarz. Pamię- 
tam, że przez jakiś dziesiętny uła- 
mek sekundy dziwiłam się — po- 
znałam moją twarz, mimo iż tam- 
ta w lustrze nie była do mojej po- 
dobna. Bo widziałam odbitą tru- 
pią czaszkę: oczodoły, kości po- 
liczkowe, zęby, zaś gdzie był nos 
— czarną plamę.. i nagle przy- 
szło mi do głowy: — po co tu sto- 
ję? Przecież po strzale upadnę na 
podłogę... może upadnę na 
wznak.. to będzie bolało... leniej 


niech zabiją w łóżku... — i już by- 
łam pod kołdrą. 
W tej samej chwili reflektor 


ode drzwi... tupią... wchodzi ich 
tylu.. i już stoją nade mną, re- 
wolwerem dotvkają mi skroni. 
Jest dwóch oficerów gestapo, za 
nimi jeden w czarnym mundurze. 
przy drzwiach żandarmi... i ten 
jeden cywil w palcie i kapeluszu 
miękkim, ma szyję owiniętą w 
brązowy szal z wielbłądziej weł- 
ny. Teraz jeszcze widzę jego 
twarz... małe jakby świńskie ocz- 
ka i prawie bez podhródka. Po- 
myślałam: to jest dziecko syfility- 
ka — bo kiedyś czytałam, że lu- 
dzie o zaniku podbródka są po- 
tomkami dotknietych tą chorobą. 

— Wer sind Sie? 

Nie mogłam wydobyć z krtani 
głosu. Po prostu z ordynarnego 
potworneso strachu straciłam 
głos. Niemiec myślał, że nie ro- 
zumiem po niemiecku. 

— Übersetzen! — wrzasnął na 
potomka syfilityka, tajniaka bez 
brody. 

— Kto jest? 
agent. _ 

Kim jestem?... Boże, Wielki Bo- 
że.. gdybym mogła stać się praw- 
dziwą czajką!... byłabym ptakiem, 
nikt by mnie nie mógł posądzić o 
żydostwo. Pofrunęłabym, schowa- 
ła bym się w krzakach... 

Oszalała z przerażenia, na wpół 
obłąkana, jakimś piskliwym gło- 
sem zaskrzeczałam: 

— Jestem czajka, ptak wodny. 

-— Was sagt sie? — zwrócił się 
Niemiec do tajniaka. 

— Sie sagt, dass sie ein Wasser- 
vogel ist — przetłumaczył. 

—.Was, ein Wasservogel? — 
Niemiec jeszcze bliżej przysunął 
rewolwer do mojej skroni. Poczu- 
łam chłód stali i zrozumiałam, że 
to już koniec. Nie mogę sobie te- 
raz uprzytomnić, co właściwie ze 
mna się działo. Widocznie za- 
dręczona przerażeniem straciłam 
rozum, a będąc pewna, że mnie 
już zabijają, chciałam się pomo- 
diić. Pierwsza strofka nie wyszła 
mi przez gardło, bo miałam jak- 
by sparaliżowaną krtań.. to do- 
tknięcie zimnej lufy rewolweru 
pogrążyło mnie w odmet „pierza- 
stego deszczu”. Naraz tym cien- 


— przetłumaczył 


wnioski na temat' 


kim głosem, biorąc jakieś naj- 
wyższe kogucie cis, zapiszczałam, 
podnosząc palec wskazujący .do 
góry: 

— ..na lwa srogiego bez obrazy 
siędziesz i na ogromnym smoku 
jeździć będziesz... 

Miemiec zainteresował się. 


TPN 


Możemy ostatnio zanotować »ar 


dzo  pocieszający „objaw pracy 
naukowo-organizacyjnej jaką roz 
winęło Śląsko-Dąbrowskie Towa- 


rzystwo Przyjaciół Nauk z siedzi- 
bą w Katowicach. Wykłady i d- 
czyty naurowe, zorganizowane 
przez powyższe Towarzystwo od- 
bywają się resularnie w sali In- 
stytutu Śląskiego. Montuje się rów 
nież siódmy (a pierwszy . powo- 
jenny) rocznik T. P. N.. który sta- 
nowić będzie przeglad prac na- 
szych naukowców. recenzentów, 
sprawozdawców itd. Śl-Dabr. 'To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk zaini- 
cjowało również prace w terenie 
i w tym celu przystąpiło w maju 
ubiegłego roku, t. j}. z chwilą u- 
chwalen'a nowego statutu do zor- 
ganizowania "oddziałów czyli tzw. 
zespołów w terenie, Pierwszy ze- 
spół T. P. N. powstał już w czerw 
cu 1947 r. w Nysie. a drugi w 
październiku tegoż roku w Byto- 
miu. Ohecnie zaś two-zy się trze- 
ci oddział w Gliwicach. 

Zespół nyski majac moralne i 
naukowe oparcie w bngatei hihlio 
tece ..Carolinum'" przydzielnnei 
mu przez Ministerstwo Oświaty, 
poczatkowo nie mógł jakoś się 
rozwinąć. ponieważ najpierw mu- 
siano w jego łonie pokonać prze- 
różne ambicje osobiste i ludzi wza 
jemnie ze sobą poznać. Dlatego 
też pierwszv zarzad zespołu ny- 
skiego z dvrektorem gimnazjum 
i liceum państwowego. prof. Sur- 
manem na czele. pierwsze pół r^- 
ku poświęcił montowaniu aparatu 
współpracowników i zbieraniu fun 
duszów na nagrodę literacką. O- 
becnie. po regularnym walnym 
zebraniu praca ruszyła naprzód. 
Przewodnictwo zespołu objął po- 
nown'e dyr, Surman. a w skład 
zarzadu weszli dalsi członkowie i 
działacze nvyscv. jak mer. Gasz- 
czyńska mgr Kominek dvr. Zia- 
Ja ks. Łysik. O. Czyż i inni. Za- 
rzad. w ten sposób wybrany da 
reknimie pracy pozytywnej i po- 
żytecznei i życzyć tylko należy, 
ażeby Nysa nhdarzona gronem 
chetnvch i zegndnvch współnracow 
ników wvhiła się na pierwsze 
mieisce wśród wszystkich zespo- 
łów terennwych. 

zespół w Rvfamiu. malacy onar 
cie w tamtejszym Oddziale Śla- 
skiel Rihliateki Publicznej. istnie- 
ie zaledwie kilka miesiecy. zdaćvł 
jednak  iuż zorganizować szereg 
wieczorów naukowych Wiekszość 
wykładów  hvła właściwie po- 
wtórka podobnych. urzadzanyvch 
w Katowicach przy ezvm dublo- 
wanie wykładów (katawiewrich) 
tamteisze społeczestwo przyjeła z 
wielkim zadowoleniem. a pełna 
zwykle salą Świadczy o wielkim 
zalnteresgwaniu, O ile zespół w Ny 
sie w wiekczej swej cześci składa 
sie z humanistów. o tvle w Bvto- 
miu przeważała prawnicy i leka- 
rze. W nowopowstałvm zaś zespo- 
le w Gliwicach majarvm oparcie 
w Politechnice SI. spodziewać się 
należy nrzede wszystkim techni- 
ków. Do najczynniejszych człon- 
ków zespołu bytomskiego należy 
zaliczyć: mgr. Śniegockiego 'za- 
razem gen. sekr. T. P. N.) pre- 
zesa Sadu Okregowega (i zarazem 
prezesa zespołu! dr. Kurkowskie- 
go oraz mgr. Wvciska, obecnego 
sekretarza zespołu. 

Wzywamy dalsze miasta Śląskie 


do zorganizowania zespołów To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk! 
— Was sagt Sie?.. was sagt 


Sie? — pytał tajniaka. 

Tajniak wybałuszył swoje małe 
świńskie oczy. Widać była, że 
mózg jego pracuje, aby dokła- 
dnie przełożyć na niemiecki te 


dziwne słowa, Po chwili, marsz- 
cząc z wysiłku myślowego brwi, 
powiedział: 

— Sie will sich auf einen Dra- 
chen hinsetzen und will spazieren 
fahren auf einen grossen Lówen. 

Niemcy, obaj oficerowie zdu- 
mieli się. 

— Was will sie? Was?... 

Leżałam przed, nimi, nie mogąc 
pojąć, że jako nieboszczyk widzę 
i słyszę wszystko. Gestapowiec 
schował rewolwer, popatrzył na 
kolegę, to znowu na moje zwłoki 
iz gniewnym okrzykiem: 

—- Total verrückt! — odwrócił 
się i wyszedł; cały pochód wyrna- 
szerował za nim z pokoju. 

Słyszałam, jak chodzili po ko- 
rytarzu, jak otwierali i zamykali 
szafy, trzaskali szufladami. Sły- 
szałam tupot ich butów, ale nikt. 
Już do pokoju nie wszedł. Pani 
dokiorowa leżała zemdlona przed 
moim łóżkiem, a ja, nieczuła w 
tym niepojętym stanie, nie śmia- 
łam mrugnąć okiem, ani ruszyć 
rəką. Właściwie myślałam, że 
tylko przywiązanie do życia po- 
zwala mi zdawać sobie jeszcze 
S>rawę z tego, co się w domu dzie 
jc. Potem usłyszałam trzaśnięcie 
drzwi frontowych. Wyszli. Rozu- 
miejąc, że jestem po śmierci, le- 
żałam zdrętwiała... jeszcze nie- 
czuła, nie ruszyłam nawet pa!- 
cem u nogi. Znowu usłyszałam 
warkot motorów, w pokoju zro- 
biło się ciemno. Ostrożnie wy- 
ciągnęłam rękę do papierosów, le 
zących na stoliku. Były to pa- 
pierosy domowej roboty. Wyma- 
całam palcami pudełko od zapa- 
łek. Trzask. Zapałka się zapaliła. 
Wciągnęłam pierwszy haust dy- 
mu. Papieros miał smak... papie- 
rosa. Co mówię, papierosa, to by- 
ia idea platońska papierosa! Idea 
platońska dymu! Jeśli nie żyję i 
jestem na tamtym świecie, to je- 


dnak, czując w piersiach dym. 
skonstatowałam — nie jest tak 
źle.. — 


przyszła pierwsza idio- 
tyczna myśl do głowy.  Paliłam 
papierosa po ciemku i starałam 
Się wygnać pierze z mózgu. Trze- 
ba zaświecić lampkę i zobaczyć, 
co robi doktorowa? Ale zapalenie 
światła wydało mi się nieobli- 
czalnym czynem, który może 
sprowadzić całe gestapo z po- 
wrotem i jeszcze raz mn'e zabiją. 
Nie lepiej niech dalej odjadą. Pa- 
pieros się skończył. Ostrożnie od- 
łożyłam mundsztuk na popieln'cz- 
kę. Poprawiłam się na łóżku 
Czułam, że krtań pomału wy- 
zwala się z paraliżu. Spróhowa- 
iam ostrożnie poruszyć głową 
Rzeczywiście, zupełnie lekko, bez 
bólu się poruszała, Zrobiłam to 
samo z nogami. Stawy w kola- 
nach działały. A może mnie jed- 
nak nie zabili? f 

Pstryknęłam guzik, lampka na 
nocnym stoliku zaświeciła się 
Pani doktorowa leżała nadal na 
podłodze przy łóżku. Wyszłam w 
koszuli, przeszłam przez korytarz. 
poczułam chłód — na pewno ży- 
ję! W kuchni zapaliłam światło. 
nalałam szklankę wody. wróci- 
łam do pokoju. Prysnęłam kilka- 
krotnie w twarz mojej gospodyni. 
Powoli otwierała oczy. Przy mo- 
jej pomocy usiadła. Jeden lok 
wysunął się z ołowianej tubki i 
opadł na policzek. Słabym gło- 
sem przemówiła: 

— Czy znaleźli... 
piecyk? 

— Pani doktorowa, piecyka nie 
widzieli, ukryłam go doskonałe. 
Jest w łazience owinięty płasz- 
czem kąpielowym. 

Byto prawie jasno, jak zasypia- 
łam. André wziął mnie w ramio- 
na... gorącymi ustami dotykał 
mojej piersi. — Mon cher ami... 
il fait partir toute suite... la vie... 
la vie... Stefania Czajka 


czy znaleźli 


Jaksa z Kopieniaku 


(Dokończenie ze str. 1.) 


nie zdoła. Nawet gdyby Niemcom 


służby zaprzysiągł prędzej czy 
później zginąć musi. Dlatego 
rzekł: 


Na Krzyż i Świętego Jerzego 
przyrzekam wam Panie, że w za- 
mian za mnie swoich na pewno 
dostaniecie. 

Albrecht wahał się jeszcze. 
Jaksa był dla niego dobrym łu- 
pem, ale żal mu było swojaków. 
Wiedział, że Ścibor szaleje, kie- 
dy o Niemcach mowa, a gdy go 
wieść o spaleniu  Kopieniaka i 
wyrżnięciu załogi dojdzie, nie 
wiadomo, do czego posunąć się 
może. 

Po chwili jednak  przemogła 
nienawiść, którą czuł do qaksy. 
Głuchy gniew, że ten, jeńcem bę- 
dąc, jeszcze się mu sprzeciwi, gdy 
mu łaskę swoją i cesarską oia- 
rowuje, targnął go do żywego, 
nakrył oczy powiekami i rzekł po- 
woli: 

— Pojedziecie ze mną do Cesa- 
rza, Jakso. A przez drogę radzę 
wam namyśleć się, z czym przed 
nim staniecie. Z pokorą, czy z wa- 
szym zuchwalstwem? Tam też o 
okupie za naszych, których nie- 
prawnie więzicie, gadać będzie- 
my. 

Jaksa patrzył się dziwnym 
wzrokiem na Niemca. Świerzbia- 
ły go dłonie, aby dostać w swe 
ręce i zgnieść tę nienawistną 
twarz. Ale potem widać przypom- 
niał sobie gdzie jest, bo nagle 
złość jego opadła. 

Sam dla siebie niespodziewanie 
powiedział: Był czas, że i cesarz 
wasz inaczej czynił. Lepiej dla 
nas, a kto wie, może i dla was. 

Włócznia Świętego Maurycego 
przez waszego Ottona naszemu 
Bolesławowi była dana. Ale to 
było niegdyś. Dziś u was nic, tyl- 
ko mord i krew. Swastyki po- 
gańskie rozbijaciee a wam lepiej 
one przystałyby, niż krzyż. 

Albrecht uśmiechnął się. Widać 
mowa jeńca bawiła go. Podniósł 
z ziemi włócznię i giął ją w rę- 
kach, aż uczynił z niej jakoby 
obręcz. Nabrzmiały mu w rękach 
żyły, a palce zaokrągliły się jak 
szpony. 

— Otton słaby był na umyśle. 
Zgniłek. Gadają, że obręcz złotą 
z głowy swej zdjął i na Bolesła- 
wową włożył, Ja wam inną 
obręcz założę. Taką oto. Poganie- 
ście prawi i ona wam przystoi. 
Siłą ją uczyniłem, i ta jedna wa- 
ży. 


— Byście tylko od miecza nie 
pomarli, którym wojujecie. 

Albrecht cisnął na ziemię obręcz 
i krzyknął: 

— Śmierć wam nie nam pi- 
sana. My tu żyć będziemy. A ple- 
mie nasze, które na tę ziemię 
przyjdzie, inne będzie, niż scher- 
lały ród Ottona. Władza nad świa 
tem wymyka się z rąk starego 
Rzymu, na nas przechodzi. W 
Braniborze ja teraz siedzieć bę- 
dę a i tu, na tych waszych bag- 
nach zbudujemy miasta. które 
światem rządzić będą. 

Czyż nie widzisz ślepy, że mo- 
rze na was idzie i pochłonąć was 
musi? 

— Tutaj ziemia jest moja i 
zawsze była nasza odrzekł cicho 
Jaksa. Na wschód od Bralina 
polska, na północ lutycka. Ale 
wam potrzeba naszego potu i 
krwi, bo nami, jak bydlętami ro- 
bić chcecie. 


Albrecht zaczął się śmiać ury- 

wanym śmiechem, który wydoby- 
wał się z jego opasełgo cielska 
jak szczekanie psa. 
— Masz słuszność Jakso. Tak też 
i myślę. Chrzcimy was mieczem. 
A ten chrzest pono najlepszy. Bo 
zaraz po nim bez grzechu do nie- 
ba się idzie. 

— Śmiejesz się, ale i na was 
może przyjść zła godzina. Zważ: 
Idziecie coraz dalej w kraj sło- 
wiański. Dziś spaliłeś mój dwór, 
jutro drugiego z dziedziny wy- 
pędzisz... Daszli radę wszystkie 
zwojować? I tych, co nad Odrą 
siedzą, i na rańskim Pomorzu i 
nad Wkrą i dalej nad Wisłą? „To 
ludy cierpliwe i siły swej nie 
znają. Zamordujecie jednych, jako 
dziś Lutyków, reszta o to nie dba. 

Co więcej, do was idą, wam 
służą. Ale gdyby jeden Pan, ja- 
ko niegdyś Bolesław ich złączył, 
gdyby krzywdę swą zrozumiały, 
cóż mniemasz stałoby się z wa- 
mi? 

Albrecht słuchał z zadziwie- 
niem, ale jego wielka twarz drga- 
ła gniewnie. Co wtedy stanie się 
z mastami, które tu zakładać 
chcecie, na tych naszych zie- 
miach, a po prawdzię na kościach 
naszych? Czy nie przyjdą tu kie- 
dyś ludzie znad Wisły i znad 
Odry, nie obstąpią ich wkoło, nie 
zamkną takim żelaznym pierście- 
niem obręczy, jakiś ty mi ukazy- 
wał? 

Idź do piekła szaleńcze z twy- 
mi bredniami, krzyknął nagle 
Niemiec, postępując groźnie ku 


Jaksie. Nie tobie głupcze nam ka- 
zanie prawić, kiedyś u mnie w 
niewoli! 

Przyjdzie, przyjdzie i na was 
czas, ryczał Jaksa, w niwecz pój- 
dziecie. Krzywda was pożre. 

Albrecht rzucił się wprzód. Obie 
ręce w żełaznych rękawicach pod 
niósł, ale zanim je zdołał opuścić 
na kark Jaksy, ten uchylił się w 
bok i pchnął go z całej siły od 
siebie. Niemiec zachwiał się i ru- 
nął jak długi. Kinąc chciał pow- 
stać; ale Jaksa był szybszy od 
niego. Chwycił go za grdykę i du- 
sił, by głosu niemógł z siebie wy- 
dać. Walczyli tak na klęczkach, 
czas jakiś w milczeniu, ale wnet 
Jaksa uczuł, że Niemiec zaczyna 
go zgniaiać w swoich potężnych 
łapach, i tchu mu już zbraknie. 
Wówczaś jedna jego ręka skra- 
dła się chytrze i namacała koniec 
zgiętej przez Albrechta włóczni. 
Porwał ją Jaksa i zaczął kuć z 
wściekłością w głowę Niemca. 
Bił w skronie, w oczy, w nos, 
pracował bez wytchnienia, aż po- 
czuł, że opór -tamtego słabnie. 
Wtedy rozłuźnił chwyty łap Al- 
brechta na swojej szyi i wstał. 

Niemiec leżał ogłuszony na zie- 
mi. W namiocie było cicho, ale 
na polu słychać było krzyki i na- 
woływania. Lada chwila mógł 
wejść któryś z pachołków. 

Cicho, nie spiesząc się, ale ni- 
czego nie robiąc dwa razy, zaczął 
się Jaksa ubierać. Zdjął z omdla- 
łego hełm i zapiął go sobie pod 
szyją. Narzucił na siebie jego 
płaszcz. Podjął z ziemi ciężki 
miecz, Albrechta. Gdy go wziął w 
dłonie, poczuł dopiero, jak zabiło 
w nim radośnie serce do tego 
miecza, który oznaczał dlań wol- 
ność. Bo Jaksa wiedział, że dru- 
gi raz. nie da się już napaść i 
związać. Gdy przechodził przez 
obozowisko, potykając się niekie- 
dy w ciemności o leżących tu i 
ówdzie Niemców, ogniska Al- 
brechtowych wojaków dogasały,” 
a oni sami spali, syci wina, wal- 
ki i grabieży. Dogasał także opo- 
dal na wzgórzu gródek kopieniac- 
ki. Pogorzelisko, z którego czasem 
tylko strzelały w górę snopy 
iskier, otaczały gromady Niem- 
ców. Widocznie było tam, mimo 
pożaru jeszcze co grabić. Ale Jak- 
sa nic patrzył, jak cały dorobek 
jego rodziny idzie w niwecz. Spie- 
szyło mu się do lasów i szuwa- 
rów, od których szedł rzeźwy 
przedranny szum. . 

Jaksa szedł mu naprzeciw. 


Nasi autorzy 


Henryk Worcell, autor znanej swe- 
go czasu książki „Zaklęte rewiry“. 
Pisze powieść współczesną, której 
treścią są pierwsze próby osadni- 
ctwa polskiego na Dolnym Śląsku. 
Autor pracuje na własnym gospo- 
darstwie rolnym pod Kłodzkiem. 


Jan Kazumierz Zaremba, przed woj- 
ną współredaktor jedynego na Ślą- 
sku pisma literackiego „Fantana“. 
Pisze powieść historyczną z dziejów 
Ziem Odzyskanych pt. „Jaksa z 
Kopieniaku”. 


Ruch wydawniczy 


Jedyne wydawnictwo z terenu 
Opolszczyzny Wydawnictwo św. 
Krzyża w Opolu, wydało w biblio- 
filskim wykonaniu wierszowane 
opowieści o świętych Artura Cho- 
jeckiego p. t. „Owoce Bożego sądu 
czyli święta Anna Samotrzecia". 
Książka uraduje miłośników sztuki 
edytorskiej a drukarni opolskiej 
przynosi zaszczyt. Jakimi drogami 
pójdzie akcja wydawnicza opol- 
skiego Wydawnictwa św. Krzyża? 
Chcielibyśmy, by wydawało ono 
rzeczy dla ludu obok zamierzonych 
prac naukowych, chcielibyśmy by 
wskrzesiło z zapomnienia dobrą po- 
wieść Melanii Parczewskiej „Na 
dworze ostatniego z Piastów“, w 
której kiedyś rozczytywali się Opo- 
lanie. Niech nie da się ubiec innym 
instytucjom wydawniczym, które, 
choć charakterem i tradycją bar- 
dziej predystynowane do wydawa- 
nia prac naukowych, pragną roz- 
szerzyć swą działalność wydawni- 
czą o książki dla ludu opolskiego. 


Siedzieć w postawie na 
baczność, z ciałem sztyw- 
no wyprostowanym, z rę- 
kami przyciśniętymi do ko- 
lan i z oczyma aż do ośle- 
pnięcia wlepionymi w żół- 
tawą ścianę „domowego 
więzienia“ w  Petschko- 
wym pałacu — to zapraw- 
dę nie jest pozycja najod- 
powiedniejsza do myśle- 
nia. Ale kto skłoni myśl, 
aby siedziała na kaczność? 


Z Juliuszą Fuczika , Reportaż spod 


szubienicy”. tłumaczyła z czeskieso 
H Gruszczyń+ka-D “bowa, nakładem 
„Książki“, stron 110. 


Ry unex Gutawa Fierli, T eztonka 
grupy plastyków polskich z czeskie- 
goa Śląska. Reprodukcja wyjęta z Ka- 


lendarza „Głosu ludu“ na rok 1948. 
Zaolziański ten kalendarz świe nie 
rep ezentuje zanikającą tradycję 


ślask'ch kalendarzy ludowych. Zgro- 
madził om wszystk e pióra Śląska Cie- 
szyńskiego jest Morc nek.  Fie"la, 
Kubisz. Brożek Wantuła, Przeczek, 
Most Wyróżniają się artykuty Wan- 
tuły i Brożka. Strona graficzna ki- 
lendarza na wysokim poziomie. stra- 
na kalendarzowa opracowana: bardzo 
sumiennie. 


Dla amatorów pięknej książki 
Wiedza“ wydała Haliny Górskiej 

opowieść „O księciu Gotfrydzie 
rycerzu gwiazdy wigilijnej” z 
ozdobami Marii Hiszpańskiej. Od- 
znacza się ona dwoma głównymi 
zaletami: 

1. jest książką pięknie wydaną 
z rysunkami i inicjałami wykona- 
nymi drukiem dwukoiorowym, O 
czcionce dużej i. równej. 

2. jest opowieścią przyjemną, 
napisaną językiem prostym choć 
nie wolnym od poezji. 


Wśród czasopism 


Po okresie milczenia spowodowa- 
nym podróżą do Ameryki na pier- 
wszej stronie Odrodzenia poiawił 
się znów Edmund Osmańczyk, a 
z nim i sprawa niemiecka. Artykuł 
jego .Jasno i otwarcie o sprawie 
niemieckiej* przypomina najlepsze 
partie „Sprawy Polaków“, wykazu- 
jąc wszystkie walory publicystyki 
Osmańczyka: jasność układu, lo- 
gikę rozumowania, temperament. 
Czasem wydaje się. jakby autor ten 
stosował celowo metody „,łopatolo- 
giczne', co zresztą przy mętliku 
pojęć i poglądów naszych w zakre- 
sie Niemiec powojennych ma swoje 
dobre, praktyczne strony. 


Artykuł Osmańczyka mówi o rze- 
czach bardzo zasadniczych na kan- 
wie polemiki z poglądem Ryszarda 
Matuszewskiego, wyrażonym w ar- 
tykule „W poszukiwaniu dziesięciu 
sprawiedliwych“, drukowanym 
przed kilku miesiącami również na 
pierwszęj stronie Odrodzenia. Matu- 
„szewski wyraził tam zdanie, że 
„mądra polityka w stosunku do 
Niemiec to nie budzenie ich ducha 
oporu przez jakiekolwiek posunię- 
cia skierowane przeciwko nim, ale 
dokonanie takich zmian w struk- 
turze społecznej tego kraju, których 
konsekwencją byłaby rzeczywiście 
pokojowa i demokratyczna polityka 
niemiecka“, 


Osmańczyk sądu tego nie podziela. 
Stawia on tezę następującą: ..Euro- 
peiska polityka w stosunku do 
dzisiejszych Niemców musi 
bvć jednak skierowana przeciwko 
nim. Skoro Niemcy sami nie chcą 
się zmienić. trzeba zmusić ich do tej 
zmiany mimo budzenia przez to 
wśród Niemców ducha oporu. Leży 
to w interesie Europy i narodu nie- 
mieckiego*. 


Osmańczyk wierzy w odrodzenie 
się narodu niemieckiego, ale nie 
wierzy dzisiejszemu Niemcowi, tak 
jak nie wierzył mu w r. 1928, 1938 
czy 1944. Niemcy dzisiejsi myślą 
tylko niemieckimi, a nie europej- 
skimi kategoriami, marzą tylko o 
odbudowie swojej potęgi gospodar- 
czej i politycznej, są nadal naro- 
dem zatrutym pruskim barbarzyń- 
stwem, stanowią olbrzymią zhitle- 
ryzowaną masę, która patrząc na tę 
grę, jaka się o nich toczy, doszła 
do przekonania, że Niemcy wojny 
nie przegrały, że mogą mieć nadzie- 
ję na odrodzenie dawnej swej siły 
politycznej. Przestali się oni już po- 
czuwać do winy wobec ludzkości 
i całą swoją politykę skierowują 
obecnie na to, by stać się znów 
partnerem w nieskończonej wielkiej 
grze o Europę. I dla tej to właśnie 
Europy istotną rzeczą jest, jakie 
metody stosują państwa zwycięskie 
w stosunku do Niemiec, „czy takie, 
które denacyfikują Niemcy, czy ta- 
kie, które renacyfikują Niemcy, 
czy takie, które odbudowują dawne 
Niemcy, czy takie, które zmuszają 
Niemcy do przemian zasadniczych. 
Nie należę do zwolenników komu- 
nizmu — pisze dalej Osmańczyk — 
ani w Polsce, ani w Niemczech, oce- 
niając jednak obiektywnie politykę 
mocarstw w b. hitlerowskiej Rzeszy 
stwierdzić muszę, że polityka ame- 
rykańska używa metod sprzecznych 
z interesami europejskimi, jeśli w 
Niemczech: 1) odrodziła rewizjo- 
nizm, a tym samym wzmocniła za- 
borczy nacjonalizm, 2) sparaliżowała 
reformy socjalne, 3) opóźniła likwi- 
dację przemysłu wojennego, 4) otwo- 
rzyła nadzieję Niemców na kredyty 
amerykańskie, które — o czym pa- 
miętają i Niemcy i Europejczycy — 
już raz po przegranej wojnie do- 
pomogły Nięmcom do odbudowania 
swej siły państwowej a znihilizo- 
wania ogólnoludzkich własności 
narodowych oraz muszę stwierdzić, 
że polityka sowiecka używa metod 
zgodnych z interesami europejskimi, 
jeśli w Niemczech: 1)-nie daje żad- 
nych nadziei rewizjonistom, a tym 
samym zaborczemu nacjonalizmowi, 
2) zmusza do reform socjalnych, 
3) likwiduje drastycznie przemysł 
wojenny, 4) stawia Niemcom za cel 
odbudowanie swego kraju własną 
pracą na zasadach sprawiedliwości 


krótkie spięcia 


społecznej w duchu narodowym 
niemieckim. lecz nie nacjonalistycz- 
nym.“ Osmańczyk uważa zatem. że 
wszystkie środki, które zmierzają 
do spowodowania zmian w psy- 
chice niemieckiej, do nauczenia ich 
życia w Europie i dla Europy są 
dobre i winne być stosowane przez 
mocarstwa okupacyjne. 


Znalazło się w artykule Osmań- 
czyka również miejsce na sprawę 
Łużyc, gdyż i o to zagadnienie po- 
trącał artykuł Matuszewskiego. 
Autor „Spraw Polaków“ jest zwo- 
lennikiem niezawisłości narodu łu- 
życkiego w ramach państwowości 
niemieckiej, jest zdania, że żapew- 
nienie w tych warunkach Łużycom 
samorządu gospodarczego i kultu- 
ralnego oraz jego realizacja będą 
sprawdzianem, jak przebiesa reedu- 
kacja Niemców. Władze okupacyjne 
radzieckie zezwoliły Łużyczanom 
na działalność kulturalną, religijną 
i gospodarczą, ale w życiu politycz- 
nym wyznaczyły im miejsce w ra- 
mach istniejących partii niemiec- 
kich. „I w szybkim czasie — pisze 
Osmańczyk — Łużyczanie stali się 
bardzo istotnym czynnikiem reedu- 
kacyjnym dla Niemców — miano- 
wicie — demaskującym nacjonalizm 
i co dla nas ważne, rewizjonizm 
tych wszystkich Niemców, którzy 
sądzili, że wystarczy deklamować 
o demokracji, aby być demokratą.'" 


Propagowana przez Osmańczyka 
polityka silnej ręki w stosunku do 
Niemców to chyba jedyne wyjście. 
Ale musi to być naprawdę silna 
ręka. Rozumiem obawy Matuszew- 
skiego. Są to obawy przed siłą kon- 
spiracji-niemieckiej i stanem wrze- 
nia, jakie istnienie i działalność tej 
konspiracji będą stwarzać. Nie 
łudźmy się tylko co do jednego: że 
przy polityce ustępstw i unikania 
nacisku z obawy przed wywołaniem 
oporu, podziemia niemieckiego nie 
będzie. Nie ulega wątpliwości, że 
istnieje ono we wszystkich strefach 
okupacyjnych, łatwiej natomiast jest 


rozbić je, osłabić i stopniowo roz- 
ładować, tam gdzie postępowanie 
jest konsekwentne i twarde. Opór 
niemiecki istnieje tak czy tak. Całe 
Niemcy z wyjątkiem małych grup 
społeczeństwa buntują się przeciw 
klęsce i jej następstwom jakiekol- 
wiek by one były. Buntują się 
natomiast tym silniej, czym miększa 
jest Ściana, o którą bunt ten uderza. 
Słusznie powtarza swój sąd Osmań- 
czyk: Niemcy są niebezpieczni 
wśród słabych, przestają być nie- 
bezpieczni z silnymi. 

Zaglądając do innej beczki warto 
wydobyć jeszcze sprawę wypowie- 
dzi Jana Brzechwy na temat soli- 
darności zawodowej literatów. Wy- 
powiedź ta została ponownie zaktu- 
alizowana przez wydrukowanie jej 
w Nowinach Literackich (nr 2) oraz 
przez polemikę, jaką podjął z Brze- 
chwą Bolesław Dudziński w inte- 
resująco redagowanym dodatku 
literackim warszawskiego Głosu 
Ludu (nr 32) artykułem „O „poga- 
niaczach* i obrońcach literatury". 
„Odra“ bezpośrednio po zjeździe 
wrocławskim literatów wypowie- 
działa się już w sprawie tez Brze- 
chwy. Wypowiedziała się aprobu- 
jąco, zwracając uwagę jednak na 
pewne przejaskrawienia, na zbyt 
szerokie rozciąganie pojecia solidar- 
ności zawodowej na krytyki i pole- 
miki literackie. Dudzińskiemu sta- 
nowisko i argumenty Brzechwy w 
ogóle się nie podobają, uważa, że 
wystąpienie to dezorientuje i może 


narobić dużo szkody, całe więc 
szczęście, że jest to wystąpienie 
indywidualne, nie reprezentujące 


jakiegoś zespołu czy grupy litera- 
ckiej. Tu jednak warto zauważyć, 
że wypowiedź Brzechwy przezna- 
czona była na walny zjazd delega- 
tów ZZLP jako jeden z trzech refe- 
ratów, a zatem ma ona coś z cha- 
rakteru wypowiedzi oficjalnej 
ŻZLP. Zjazd ów nad referatem 
Brzechwy nie dyskutował osobno, 
ale w dyskusji ogólnej wiele argu- 
mentów autora referatu znalazło 
całkowitą aprobatę ze strony dele- 
gatów. Nie ulega przede wszystkim 
kwestii racja Brzechwy, którą Du- 
dziński obchodzi boczkiem, że utarł 
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się u nas zwyczaj zwalania na lite- 
ratów odpowiedzialności za słabe 
upowszechnienie czytelnictwa, za 
niewielkie postępy upowszechniania 
kultury na odcinku literackim. 
Argumentem jest tu teza, że szero- 
kie masy dlatego nie czytają ksią- 
żek, bo pisarze piszą dla nich nie- 
odpowiednio, że nie rozumieją za- 
mówienia społecznego mas. Z tym 
grubym nieporozumieniem walczył 
Brzechwa i walczył najzupełniej 
słusznie. Jest to zwyczajne odwra- 
canie kota w worku. Tu jest właśnie 
„pomieszanie hierarchii czynni - 
ków“. Dudziński pisze dalej: .„Dzi- 
siaj — tak jak być powinno — sę- 
dzią literatury jest szeroka masa 
jej odbiorców i konsumentów, in- 
nymi słowy ludzie pracy i codzien- 
nego żmudnego wysiłku. a ci ludzie 
— rzecz jasna — w odróżnieniu od 
tamtych elitarnych czytelników 
(uw.: z „Ipsu“ i „Małej Ziemiań- 
skiej“) mają całkiem inne potrzeby, 
zainteresowania, wynagrodzenia i 
kryteria“. „Są to sprawy zawyro- 
kowane historycznie, więc nieod- 
wracalne!* — grzmi dalej Dudziń- 
ski. Ale czy nie za wcześnie na taką 
zabawę? Spójrzmy wokół siebie: 
„ludzie, pracy i codziennego żmud- 
nego wysiłku* nie czytają książek, 
bo ich nie mają, czytają „Co Ty- 
dzień Powieść“, detektywistyczne 
bujdy itp. Pomyślmy o rozwiązaniu 
tej kwestii, a potem dopiero odda- 
wajmy sąd nad literaturą w ręce, 
z których „nieodwracalnie“ wyjęli- 
śmy owe produkty  „literackie'*. 


Brzechwa ma zupełną rację. gdy 
mówi o ,.poganiaczach literatury* 
występujących do pisarza wciąż 
z nowymi pretensjami. Takich po- 
ganiaczy mamy sporo a metody, ja- 
kimi działają, są różnorakie. Mię- 
dzy innymi i takie, że poganiacze ci 
trochę w myśl zasad p. Dudzińskie- 
go rozdają we własnym kółku „na- 
grody“ literackie za pisanie złych 
wierszy i za popularyzowanie ich 
wśród „ludzi pracy i codziennego 
żmudnego wysiłku“, popierając pro- 
pagandową grafomanię i jej rozpo- 
wszechnianie. To nie jest gołosłow- 
ne. Katowice ostatnio dostarczyły 
wymownego przykładu. (ki) 


Spartakus we Wrocławiu 


Wobec szczupłości naszej drama- 
turgii współczesnej, każda polska 
prapremiera jest świętem polskiego 
teatru, świętem tym radośniejszym, 
gdy na afiszu pojawi się nowe da 
teatru nazwisko. Tym razem w roli 
„debiutanta* wystąpił poeta i pu- 
blicysta St. Ryszard Dobrowolski. 


Dramat poetycki jest ukoronowa- 
niem twórczości poety. „Spartakus“ 
Dobrowolskiego jaśnieje nie tylko 
pięknem języka i skojarzeń poe- 
tyckich, ale jest zarazem uwypuk- 
leniem idei niejednokrotnie poru- 
szanych przez autora w jego pra- 
cach publicystycznych. Wódz zbun- 
towanych przeciw tyraństwu Romy 
niewolników staje się w dramacie 
Dobrowolskiego symbolem walki o 
wo.ność i ideę, wolności zorganizo- 
wanej, rodzącej się w pracy gro- 
madzkiej. Autor przeciwstawia wol 
ności uspołecznionej, wolność, a ra- 
czej swobodę anarchistyczną, opar- 
tą na pobudkach egoistycznych. 
Przedstawicielem tej idei jest Kri- 
xos, wódz zbuntowanych Celtów i 
Germanów, który widzi wolność w 
swobodzie grabieży. 


Spartakus pragnie wyprowadzić 
swych towarzyszy za Alpy, do kra- 
ju Scytów, aby tam utworzyć pań- 
stwo oparte na wspólnocie ro'ni- 
czej, na wzór starosłowiańskich 
wolnych gromad. Krixos mie chce 
się mu podporządkować, woli pozo- 
siać w Italii, gdzie bogate miasta 
mogą jego Celtom i Germanom 
dostarczyć obfitych łupów. Z kon- 
fiktu między obu wodzami rodzi 
się klęska, gdyż na rozdzielonych 
uderzają pod Petalią w Kalabrii 
legie rzymskie pod dowództwem 
pretora Marka Krasusa. W bitwie 
ginie Spartakus wraz z towarzysza- 


mi, bunt przeciw przemocy impe- 
rium rzymskiego zostaje stłumiony. 

Przez dramat przewija się wątek 
miłości Spartakusa do jego żony, 
jasnowłosej Słowianki Wanduo. W 
nocy przed  rozstrzygającą bitwą 
Wanduo wykrada się z obozu Spar 
takusa, aby nakłonić Krixosa do 
wspólnej walki z Rzymem. Spar- 
takus spostrzega nieobecność żony 
i bierze ją za ucieczkę. Cios ten 
spada na niego w chwili, gdy do- 
wiaduje się też o klęsce jednego 


„..Wolność nie kona! 


ze swych towarzyszy i gdy sądzi, 
że wokół niego szerzy się zdrada i 
doprowadza do załamania się bo- 
hatera dramatu. Spartakus przesta- 
je wierzyć w ideę, o którą walczy. 
Z depresji wyrywają go słowa to- 
warzyszy, którzy „zbiegli się zew- 
sząd na jego zawołanie, na dźwięk 
słowa: wo'ność*. W imię wolności 
rusza do ostatniej bitwy i choć gi- 
nie, imię jego pozostanie na zaw- 
sze symbolem walki o ideę wolno- 
ści: 


Wolność jak gwiazda z utwierdzeń strącona — 
jeśli gdzie zgaśnie — to, by znów po latach 
gdzie indziej płonąć pod sklepieniem świata. 


Wolność jest wieczna..." 


mówi Spartakus w wielkim mono- 
logu, który jest jednypi z najpięk- 
niejszych ustępów dramatu. 

Na budowie dramatu znać wpły- 
wy dramatów Wyspiańskiego, Sło- 
wackiego, a szczególnie Szekspira. 

Mimo pewnej „operowości* „Spar 
takus“ jest sztuką o dużym wyra- 
zie scenicznym. Znaczna ilość dy- 
skusyjnych dia'ogów i filozoficzno- 
propagandowych tyrad nie przesz- 
Kkadza akcji toczyć się żywo. Sy- 
tuacje zmieniają się szybko i są 
konsekwentnie wyprowadzone, po- 


stacie dobrze zarysowane i prze- 
konywające. 
Błędy w budowie, mieuniknione 


w pierwszej próbie scenicznej, re- 
konpensuje piękno języka i szcze- 
rość wypowiedzeń wypływająca z 
wewnętrznego przekonania autora. 
Tekst „Spartakusa* został dla 
wrocławskiej sceny nieco zmienio- 
ny przez autora i różni się w kilku 
miejscach od tekstu wydania książ 
kowego*), co przyczyniło się do u- 
scenicznienia dramatu. 


Obce wyrazy po kilka razy 


Rzecz prosta, że używanie cu- 
dzoziemskich wyrazów czy nazw 
w tzw. tworzywie publicystycz- 
no-literackim nie zawsze musi być 
dowodem snobizmu, lecz po pro- 
stu pewnego rodzaju konieczno- 
ścią, wynikającą z istoty samego 
dzieła. Chodzi tylko o to, aby te 
wyrazy czy nazwy bywały uży- 
wane poprawnie. 

Tymczasem jakoś tak się dzieje, 
że pod tym względem panuje tu 
i ówdzie u nas dosyć dziwna non- 
szalancja. Jakoś tak wygląda, że 
autorom czy tłumaczom jest zu- 
pelnie obojętne, jak właściwie 
dany wyraz, nazwa, czy nazwisko 
się faktycznie pisze. Ot, po prostu 
wszystko jedno, i koniec. 

Na przykład w nr 1—2 „Kuź- 
nicy* w tłumaczeniu wyjątku 2 
artykułu Erenburga, tłumacz (bo 
trudno chyba przypuścić, żeby to 
zrobił sam Erenburg) pisze stale 
nie Reumaud — lecz „Reynauld“, 
tak jakby chciał upodobnić b. mi- 
nistra do fabrykanta samochodów 
Renault. Dalej miejscowość Com- 
piegne jest pisana nie wiadomo 
dlaczego, jako „Compiegnes*, a 
minister Moch znowu stale jest 
prezentowany jako minister Mo- 
che. Wreszcie admirał Darlan jest 
pisany jako „Darland*. 


Niby, jak na jeden wyjątek 2 
artykułu, to chyba dosyć dużo, 
zwłaszcza, że tu chodzi o wyjątek 
z artykułu, prawdę mówiąc, nie 
byle jakiego. 

W „Przekroju“ znowu w bardzo 
zresztą dowcipnych i świetnie na- 
pisanych wspomnieniach Jerzego 
Zarubu autor opisując swoje przy- 
gody paryskie znęca się również 
w dosyć przykry sposób nad orto- 
grafią obcojęzyczną. 

I tak słynny brukselski „Man- 
neken Piss" został określony jako 
„manequin pisse“, przez co 2 
rzeźby sławnego chłopczyka zro- 
bił się — manekim, też zresztą źle 
napisany, jako że nie „manne- 
quin“. 


Dalej forma „Eh, dis donc“ jest 
pisana jako „E, Dis donc“, potem 
„Jardin des Plantes“ jako , „Jardin 
de Plantes“, Singapore, jako „Sin- 
gapoor“, rue Cambon jako „rue 
Kambon“, zaś rue Cambronne, 
jako „rue Cambron“. Dalej „Re- 
veillon“ jest podany jako „Reveil- 
lion“, przy czym wyraz ten ttu- 
maczy Zaruba, że jest to Sylwe- 
ster, podczas gdy tu chodzi w rze- 
czywistości o wieczór wigilijny. 
Wreszcie sławne bale Akademii 
Sztuk Pięknych w Paryżu są 
określone jako „Balles des Quat- 
res Arts", z czego by wynikało, 
że to nie są bale (Bals), lecz — 
kule (Balles). Cóż zaś mają kule 
do sztuk pięknych? Inna rzecz, że 
w tych wspomnieniach nawet 
poczciwemu apóritijowi „Dubon- 
net* się oberwało, gdyż zostało 
mu zrabowane jedno „n“ i biedak 
został ma rysunku umieszczony 
jako „Dubonet'. 

Jednym słowem w całym arty- 
kule nie ma prawie ani jednego 


Mała rzecz 
a dla Katowic wstyd 


Jeden z ostatnich numerów tygod- 
nika „Odrodzenie* przyniósł prowi- 
zoryczne zestawienie procentowe 
członków Klubu Literackiego „Od- 
rodzenia* według miast, z których 
pochodzą. I cóż się okazało: ze 
wszystkich większych miast Polski 
Katowice znalazły się w tym ze- 
stawieniu na szarym końcu. Na 
bardzo szarym, bo w mieście tym 
znalazło się tylko tylu miłośników 
dobrej literatury, że tworzą razem 
1,5 % członków Klubu. Mieszkańcy 
Szczecina stanowią 29/,, Poznania 
2,5070 a Wrocławia 4,5 %! 

Wiemy, że Katowice są jednym 
z mniejszych miast Polski, że liczą 
podobna tylko 160 tys. mieszkańców. 
Ale mimo wszystko te 1,50/0 mają 
swoją smutną wymowę. (ki) 


obcego wyrazu, a zwłaszcza fran- 
cuskiego, który by nie został źle 
napisany. 

Dlaczego.. 

Jedźmy jednak dalej. 

W nr 3 „Odrodzenia“ w artyku- 
le p. Ostańkowicza p .t. „Ca c'est 
Bruxelles“ naszpikowanym wyra- 
żeniami francuskimi, błędów jest 
trochę mniej, ale niestety też są. 
Jest to tym bardziej przykre, że 
autor tą francuszczyzną trochę 
czytelnika chce epatować. Zamiast 
więc rue Royale jest „rue Royal", 
zamiast „boites d'amour“ (liczba 
mnoga), jest „boite d'amour“, za- 
miast „Bruges“ jest „Brugges“, i 
zamiast „Chanson des voleurs“ 
jest „Chanson de voleurs“. Zła ko- 
rekta? Za dużo mimo wszystko 
byków, jak na złą korektę. 

No i na zakończenie jeszcze 
„Szpilki“, pismo, jak wiadomo, 
słynące ze swego „Gabinetu Osob- 
liwości“. W podpisach pod zagra- 
nicznymi dowcipami rysunkowy- 
mi spotykamy podanie adresu: 

„Die Weltwoche* — Brno“ oraz 
„Men Only“ — Paryż“. 

„Weltwoche* wychodzi w Ber- 
nie szwajcarskim, a nie w Brnie 
na Morawach, zaś „Men Only“ 
mie w Paryżu, lecz w Ameryce. A 
poza tym jeśli chodzi o dowcip z 
„Men Only“, w którym dwóch 
włamywaczy pije cudze wino, jest 
tam podany taki tekst: „— Może 
trochę za suche, prawda?“ 

Otóż, na miłość Boską, nie „za 
suche“, tylko — za wytrawne! 
„Dry“ w odniesieniu do trunków 
po angielsku oznacza — wytraw- 
ny, nie „suchy“! 

Tyle tych przykładów nonsza- 
lancji obcojęzycznej, wybranej 
zresztą nie z prasy codziennej, 
lecz z tygodników dobrze redago- 
wanych, bardzo poczytnych i za- 
bierających często głos w spra- 
wach wielkiej wagi, i to wielkiej 
wagi — zagranicznej! 


Poprawcie się więc Panowie —- 


silwuple. Niejaki X. 


.? A bo ja wiem...” 


Realizacja wrocławska 
Waldena nadała dramatowi cieka- 
wy rytm i tempo, wydobywając 
pierwiastki sceniczne i uwypukla- 
jąc myśl społeczną dramatu. Zróż- 
niczkowanie postaci i kontrastowe 
przeciwstawienie szlachetnej suro- 
wości towarzyszy Spartakusa z ży- 
wiołowym rozpasaniem obozu Kri- 
xosa zabarwiło spektakl żywymi 
barwami. FRaziła zbytnia hałaśli- 
wość niektórych scen zbiorowych. 

W roli tytułowej wystąpił Mie- 
czysław  Serwiński, który dzięki 
umiarowi w operowaniu głosem i 
wewnętrznemu wyrazowi wiał w 
postać Spartakusa wiele ludzkiej- 
prawdy. Szczegó nie pięknie brzmiał 
w wykonaniu Serwińskiego wielki 
monolog o wolności. Zastrzeżenie 
miałbym tylko do sceny załamania 
się, która tak w koncepcji reżyser- 
skiej, jak i w wykonaniu aktor- 
skim była znacznie przejaskrawio- 
na. Mężowi, którego imię ma być 
sztandarem idei, nie wolno histery- 
zować, choćby postać jego była 
przez autora nie zakrojona na mia- 
rę greckich herosów, a tylko do 
wymiaru romantycznych bohaterów 
byronowskich. 

Najciekawszą, pełną psychologicz 
nych nuansów, postać Krixosa zo- 
baczyliśmy w wykonaniu Mariana 
Nowickiego i Jerzego Waldena 
Pierwszy z ogromną expresją po- 
traktował Krixosa jako brutalnego 
zazdrosnego o władzę wodza. drugi 
wzbogacił ją pewną dozą sadyzmu 
i podejrzliwości, przy mniejszym 
diapazonie uczuciowym. Obie pos 
stacie mieściły się w koncepcji au- 
tora, który wyposażył Krixosa o- 
gromną gamą uczuć. 

W roli Wanduo wystąpiła Maria 
Chodecka przekonywająca w mo- 
mentach lirycznych. zbyt patetycz- 
na w dramatycznych. Bardzo do- 
bre postacie przyjaciół Spartakusa 
— zapa czywego w porywach mło- 
dości Pharnacesa i szlachetnego 
Dyomedesa stworzyli J. Pietrasz- 
kiewicz i A. Chromicki. Nieokieł- 
zanym wodzem jazdy celtyckiej — 
Kastusem był A. Fogiel. Halina 
Świątek-Dzieduszycka plastyczną 
mimiką i grą całej postaci wydo- 
była (co muszę stwierdzić z osobi- 
stą przyjemnością) z roli Eirene 
nałożnicy Krixosa więcej niżby na 
to wskazywał tekst. Dobrą parę 
makabrycznych wesotków (nasuwa- 
jących analogie z postaciami z in- 
terludiów tragedii szekspirowskich) 
byli Wacław Zdanowicz i Kazimierz 
Bukowski. Mocną postać starej pia 
stunki Darii dała Irena Netto. W 
mniejszych rolach i epizodach na 
wyróżnienie zasłużyli B. Broński 
(Ganmikus). J. Sobieraj (Żołnierz), 
Dobrowolski i Mroczko (Wartowni- 
cv). A. Czopek (niemy Menas) i 
Dragomira Prażakowa, która od- 
Śpiewała pięknym a tem pieśń nie- 
wolnicy. 

Muzykę ciekawą i dobrze pod- 
kreślającą tekst skomponował Ol- 
drzich Lapka. 

Piękna, stylizowana oprawa sce- 
niczna (b. udane wnętrze namiotu 
Krixosa) i kostiumy (na szczególną 
uwagę zasługiwały proste w linii 
jednobarwne kostiumy towarzyszy 
Spartakusa) projektu A. Jędrzejow 
skiego i W. Langego. 

Wojciech Dzieduszycki 


Jerzego 


*) St. Ryszard Dobrowolski — 
Spartakus — Dramat. Spółdzielnia 
Wydawnicza „Wiedza*. Warszawa 
1947. Stron 136. 


Z teatrów 


„Chory z urojenia" Mo- 


dowska w roli Anieli w „Ślubach 
Panieńskich' Fredry w Teatrze Po- 
wszechnym PUR 
we Wrocławiu. Na zdjęciu Jerzy 
Pietraszkiewicz (Pharnaces), Mie- 
czysław Serwiński (Spartacus) i 
Adolf Chronicki. (Dyomedes). 


Od góry: jenia” G 
liera w Teatrze Miejskim „Wybrze- g 

że“ w Gdyni. Na zdjęciu R. Stan- BRB 
kiewicz i A. Jarecka; Ewa Droz- jA 


w Krakowie; ý 
„Spartacus“ St R. Dobrowolskiego f 


Muzyka w Katowicach 


Ostatnio wystąpił w sali Filhar- 
monii Śląskiej z recitalem Bole- 
sław Woytowicz. W programie reci- 
talu usłyszelimy utwory Liszta. W 
pierwszym rzędzie kilka uwag, do- 
tyczących samego programu. Nie- 
wątpliwie program był dobrany cie- 
kawie i z wielkim smakiem. To, że 
nie zawierał łatwizn, że nie poszedł 
po linii najmniejszego oporu, że nie 
uwzględnił „smaku“ . przeciętnego 
melomana, nie można uważać za 
fakt ujemny. Co do możliwości wy- 
konawczych Woytowicza — to wła- 
śnie ten program pokazał wszech- 
stronnie różnorodne odcienie gry 
artysty. Od cudownej interpretacji 
„głębinowej“ Consolation Des prze- 
szedł do charakterystyki dźwiękowej 
(niemal onomatopeicznej) Legendy 
o św. Franciszku — gdzie wyko- 
nawca potrafił dać doskonały obraz 
barwny dwóch jak gdyby światów 
dźwiękowych będących w ustawicz- 
nym dialogu. Może nieco słabszą 
pozycją była Sonata h-moll, której 
brak było wewnętrznej zwartości i 
wyraźnej koncepcji wykonania. Po 
przerwie usłyszeliśmy Polonez E- 
dur zagrany dobrze, jędrnie, lecz 
może o zbyt jednostajnej dynamice. 
Lepiej byłoby zastosować tu stop- 
niowe a ciągłe narastanie tego środ- 
ka. Bez zarzutu wykonane były trzy 
etiudy koncertowe, a mianowicie: 


Laggierezza, Leśne Szmery i Taniec 
Gnomów. Recital zakończony był 
Rapsodią XII, W utworze tym wy- 
Kkonawca potrafił wykazać żelazną 
dyscyplinę rytmiczną w połączeniu 
z barwnością zmian tempa i modu- 
sów rytmicznych, tak charaktery- 
stycznych dla muzyki węgierskiej. 
Resumując — koncert ciekawy, ale 
dla smakoszów. Melomanom brak 
było ulubionej Rapsodii II, para- 
fraz pieśniowych i nieśmiertelnego 
Liebestraum... 


Filharmonia Śląska dała ostatnio , 


koncert z udziałem Olgi Łady. W 
programie koncertu usłyszeliśmy 
uwerturę Smetany do ,„Sprzedanej 
Narzeczonej*, kilka pieśni Kałki 
Rowickiego z towarzyszeniem or- 
kiestry oraz II Symfonię Kalinni- 
kowa. Uwerturę wykonano popraw- 
nie, zwłaszcza trudne wejścia 
smyczków, były opracowane sta- 
rannie i zdecydowanie. Całość była 
wzięta jednak- w zbyt wolnym 
tempie. Pieśni Rowickiego zasługu- 
ją na specjalną uwagę, ze względu 
na bogaty pierwiastek kolorystycz- 
ny. 


Zarówno partia głosowa, jak i or- 
kiestralna traktowane są tu rów- 
norzędnie — a niekiedy odnosi się 
wrażenie, jak gdyby kompozytoro- 
wi zależało bardziej na uwypukle- 
niu czynnika orkiestrowego. Pieśni 
te nie stanowią specjalnie orygi- 
nalnego problemu formalnego i me 
lodycznego. Są raczej nawrotem do 
techniki francuskiej, z pewnym za- 
barwieniem „SZymanowszczyzny'. 
Symfonia Kalinnikowa 'nie należy 
do utworów zbyt wartościowych. 
Jest gadatliwa, prymitywna i po 
prostu... nudna. Dziwię się, że wy- 
brano na koncert jeden z najsłab- 
szych utworów tego zdolnego kom- 
pozytora. Stosunkowo najciekawszą 
i najbardziej zwartą jest część pier- 
wsza. Dalsze części nie wnoszą ni- 
czego, a znakomicie mącą począt- 
kowe dobre wrażenie kompozycji. 
Na miejscu kompozytora poprze- 
stałbym na „allegrze symfonicz- 
nym“. Nie należy mówić, jeśli się 
nie ma nic do powiedzenia — na- 
wet w muzyce... 

Ryszard Bukowski 
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